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MODLITWA
W praktyce naszego chrześcijańskie­

go życia jednym z aktów naj­
częstszych i najważniejszych jest 

modlitwa.
Modlitwa jest aktem, który powtarza­

my w najróżniejszych okolicznościach; 
i nie dlatego, że tak nas nauczono, ale 
nade wszystko dlatego, że czujemy, iż 
jest to zarazem potrzeba naszego serca 
i obowiązek naszego sumienia.

Ażeby ten akt był przez nas w yko­
nyw any z głęboką miłością i zdobywał 
także całą tę wartość i całą ważność, ja­
ką powinien, pragniemy określić „co to 
jest modlitwa", i jakie miejsce powinna 
zajmować w naszym życiu. Poznając ją 
i ceniąc coraz bardziej, modlimy się tak­
że coraz lepiej i z coraz większą korzyś­
cią.

Definicją najbardziej znaną jest ta: 
modlitwa jest wzniesieniem  naszego 
umysłu do Boga. Nasza dusza skupia się 
w  sobie i wznosi się aż do Boga, aby z 
Nim mówić. Rozmowa powstała z zaufa­
nia i z miłości: zaufania w  ojcowską do­
broć Boga; miłości, która jest odpowie­
dzią na Jego boską miłość.

Zapytujemy: Dlaczego modlić się?
Większą część chrześcijan odpowiada: 

„Dlatego, że mamy głęboką potrzebę 
Boga“. To prawda; ale nie jest tylko 
to celem modlitwy. W rzeczywistości 
ona ma cel bardziej szeroki; cel, który 
obejm uje całe nasze życie i wyraża całe 
nasze życie.

Modlitwa jest uwielbieniem  Boga. 
Wobec nieskończonego majestatu Boga 
człowiek czuje instynktownie potrzebę 
uklęknięcia i adoracji, która oznacza 
pełne rozpoznanie wielkości i doskona­
łości Boga — równocześnie poznanie na­
szej nędzy i słabości.
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EWANGELIA i
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NA DWUDZIESTĄ NIEDZIELĘ 
PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

/ był pewien urzędnik królewski,  
którego syn leżał chory w Ka- 
farnaum. Ten, gdy usłyszał, że 

Jezus przyszedł z ziemi żydowskiej  
do Galilei, poszedł do Niego i prosił 
Go, żeby mu przyszedł uleczyć syna, 
bo już dogorywał. A  Jezus doń rze­
cze: Jeśli nie zobaczycie znaków i
cudów nie wierzcie. A  urzędnik Go 
prosił: Przyjdź, Panie, nim syn mój  
umrze. A  Jezus do niego: Idź, syn  
twój żyje. A  człowiek ten uwierzył 
słowu Jezusa i odszedł. I gdy był w  
drodze, wyszli mu na spotkanie słu­
dzy  i oznajmili, że syn żyje. Zapytał 
się ich, kiedy mu się polepszyło. A  oni 
odrzekli: Wczoraj o siódmej opuściła 
go gorączka. I poznał ojciec, że o tej 
właśnie godzinie Jezus powiedział do 
niego: syn twój żyje, i uwierzył z ca­
łym  domem. (Jan 4, 46-53.)

M SZA*ś^’. z XX niedzieli po Zesłaniu 
Ducha S w . rozwija dalej myśli o „Pa- 
ruzji“, przyjściu Pana. Wierni pierw ­

szych wieków żyli stale w  oczekiwaniu 
Chrystusa, pomni na Jego słowa: „Módlcie
się. a czuwajcie, bo nie wiecie, o której go­
dzinie zjawi się Pan". Kościół w trosce o 
zbawienie dusz, owieczek sobie powierzonych, 
stale przypomina, że tęsknota za niebem po­
w inna nam towarzyszyć przez całe życie 
(ofert). Lekcja i Ewangelia kładą nacisk głów­
nie na modlitwę.

Urzędnika z K afarnaum  należy odróżnić 
od setnika. Jego w iara była niewątpliw ie 
słabsza od tej, jaką okazał w podobnych oko­
licznościach setnik. Dlatego Jezus najp ierw  
powiada do niego: „jeżeli nie widzicie znaków 
i cudów, nie wierzycie", i odsyła go z goło­
słownym, zdaje się. zapewnieniem : „Syn
twój żyje“, w ystaw iając go na ciężką próbę, 

Widać z te j Ewangelii — mówi św. Beda — 
że tak  samo w wierze, jak i w innych cno­
tach można zauważyć pewne stopnie: począ­
tek. postęp i doskonałość. W iarę początkową 
posiadał nasz urzędnik, gdy prosił o uzdro­
w ienie syna, postąpił w wierze, gdy uwierzył 
słowom Zbawiciela, doskonałość zaś w niej 
osiągnął na wiadomość przyniesioną przez 
sługi'*. Nauczmy się z jak  najdoskonalszą 
w iarą  przyjm ować słowo Boże, w które każe 
nam  Chrystus wierzyć: „ono nas pociesza w 
naszej nędzy“ (komunia).

Praw dę o zdaniu się na słowo Boże w yra­
ził przepięknie Psalm ista, gdy w Ps. 25 (24) 
mówił:

„Tobie zaufałem: niech więc nie zaznam
zawodu...

Nikt nie zazna zawodu, kto zdał się na
Ciebie...

Dobry jest Pan i wierny w  swych obiet­
nicach"...

Tymczasem w  nas — m usim y to stw ierdzić 
z wyrzutem  — tyle niedowierzania. Zycie 
nasze ciągle oscyluje między deklam acją

MODLITWA
ZE STK. 1

Adoracja Boga jest formą bardziej 
szlachetną i całkowitą od m odlitwy, dla­
tego że celem jej jest w ychwalanie w ie l­
kości Boga.
i Modlitwa jest dziękczynieniem Bo­
gu. Nikt nie może w yliczyć dobro­
dziejstw, które Bóg rozdał i nadal roz­
daje każdemu z nas. Wszystko, to czym  
jesteśm y i co mamy, jest darem szczod­
rym  Boga. On jest naszym wielkim  do­
broczyńcą, bądź w  porządku natural­
nym, jak i w  tym  — laski. Dlatego św ię­
ta Liturgia zaprasza nas do śpiewania 
w  Prefacji; — „prawdziwie godną i 
sprawiedliwą jest rzeczą, abyśmy zawsze 
i wszędzie składali dzięki T o b i e . . Z a  
w szystkie dary, za całe miłosierdzie, za 
całe przebaczenie, za całą dobroć.

Tak są piękne słowa św. Jana Chry­
zostoma: „—  Jak możesz wpatrywać się 
w  słońce, które wschodzi, bez uwielbia­
nia rozmiłowanego Pana, który ci je 
posyła? Jak możesz brać pożywienie, bez 
dziękowania za dobroć Boga, który cię 
żywi? Jak możesz położyć się w ieczo­
rem, bez błogosławieństwa Pana za ty le  
dobrodziejstw otrzymanych w ciągu 
dnia“?

Modlitwa jest prośbą o przebaczenie. 
Nasze codzienne doświadczenie poświad­
cza, że często nie uznajemy Boga i bun­
tujem y się przeciw Jego woli. Oszukani 
przez nasze namiętności skierowujemy 
się na drogi kręte, które oddalają od 
Boga i wiodą do grzechu i błota. M yśli­
my o niezliczonych wykroczeniach w o­
bec Boga, wobec najbliższych, wobec 
nas samych; jaka odpowiedzialność w o­
bec Boga, który wszystko widzi w sw o­
jej w łaściwej wartości.

A więc prawdą jest, że poprzez mo­
dlitwę rozpoznajemy nasz błąd i błaga­
my Boga, aby miał litość nad nami, aby 
przebaczył nam, aby przywrócił nam 
swoją łaskę i swoją miłość.

Modlitwa jest błaganiem. Kto jest 
słaby, prosi o ratunek mocniejszego, tak 
jak kto jest biedny, prosi o pomoc u bo­
gatego. Bóg sam jest źródłem absolut­
nym bytu i wszystko przychodzi od N ie­
go. Poznając Jego wszechmoc, Jego do­
broć, Jego miłość nieskończoną dla nas,

„W ierzę w  Boga“..., cichym pow ątpiew aniem  
w isto tne praw dy nauki Chrystusowej a jaw ­
nym zaprzeczeniem chrystianizm u w yraża­
nym naszym postępowaniem.

Rano, gdy w stajem y, czynimy na sobie 
znak krzyża, znaczymy się znam ieniem  
Chrystusowych wyznawców, a przez dzień 
cały zapieram y się jak  Piotr mówiąc słowem 
i czynem: „nie znam tego człowieka"!

Od urzędnika z K afam aum  uczyć się nam  
trzeba ufnej w iary  w  słowo Boże. Jeżeli ta  
w iara będzie praw dziw a — to naszymi czy­
nami n ie będziemy jej zaprzeczać — owszem
— wg niej będziemy żyć sobie ku pożytkowi, 
a bliźnim ku zbudowaniu. J. K.

składamy Mu hołd i przez naszą pokor­
ną i ufną modlitwę okazujemy nasze 
oddanie Mu się.

W konsekwencji wszyscy jesteśmy 
zobowiązani do modlenia się: nie tylko 
z naturalnego obowiązku, ale nade 
wszystko dla potrzeby boskiej łaski. Ła­
ski, która jest potrzebna dla w ykony­
wania dobra, dla unikania złego, dla 
zwyciężania pokus, dla przezwyciężania 
-różnych trudności.

Modlitwa jest zatem manifestacją po­
staw y religijnej. W niej duszę ofiaro­
wuje się Bogu i chce mówić z Nim, żeby 
Mu powiedzieć o własnych uczuciach u- 
wielbienia, poznania, żalu, przebacze­
nia. Rozumiana tak modlitwa staje się 
wyrazem najpiękniejszym i najbardziej 
zupełnym naszego chrześcijańskiego ży­
cia.

Często jednak nasza modlitwa pozo­
staje jałowa i nadmierna.

Dlaczego? Powód jest jeden: dlatego, 
że nie prosimy z należytą dyspozycją 
duchową.

Jeśli chcemy modlić się dobrze, musi­
my przygotować się duchowo, to zna­
czy uświadomić sobie wielkość aktu, 
który wykonujem y, uwalniając się od 
ciężaru trosk ziemskich.

Pierwszym  warunkiem dobrej m odli­
twy jest głęboki szacunek do Boga i do 
m odlitwy. Ona jest mostem rzuconym  
przez otchłań, która oddziela Stworzy­
ciela od istot stworzonych. Ten szacunek 
do Boga powinien się objawiać w  stanie 
łaski lub przynajmniej w  szczerym żalu 
za w łasne winy.

Jest oczywiste, że nie możemy w y­
magać, aby nas Bóg wysłuchał, kiedy 
jesteśm y w  grzechu.

Drugim warunkiem dobrej modlitwy 
jest pobożność. Pobożność, która nie jest 
nieokreślonym  zm ysłem  miłosierdzia lub 
wrażliwości religijnej, ale pogodnym  
poddaniem się woli boskiej.

Pobożność pochodzi ze stosunku sy­
nów do Ojca i objawia się w  zaufaniu 
i w wytrwałości.

Zaufanie zanurza swoje korzenie w  
•skarbie Odkupienia dokonanym przez 
Chrystusa; to jest w wierze, że On nas 
pojednał z Ojcem, otworzył drogę do 
Jego królestwa i nabył wszelkie prawo 
do ufności. „Takie zaufanie mamy —  
powtarza Apostoł — do Boga za pomocą 
Chrystusa1'.

Musimy zrozumieć potrzebę konty­
nuowania m odlitwy, nawet kiedy nie 
jesteśm y natychm iast wysłuchani. Pan 
chce dotknąć ręką naszej nędzy i po­
kazać swoją wszechmoc.

Całe nasze życie powinno być jedną 
nieprzerwaną modlitwą: nie dla ciągłe­
go następstwa modlitw, ale dla całkowi­
tego poświęcenia nas samych i w szyst­
kich naszych czynności dla Boga.
t

JANUSZ CZERWIŃSKI

NASZA OKŁADKA: 

M a r y j a



WOJNY O BERLIN NIE BĘDZIE

Chociaż my, bracia żebrzący, mówi Bieda-
czy na,

>obrym przykładem świecimy, zapamiętaj
sobie:

Jie tu radość prawdziwa, wielka rozpoczyna". 
idy zaś po chwili już uszli znaczny kawał

drogi,
izekł: „Fra Leone i w tedy nawet, gdy ciem­

nym  oczy
acyś wędrowcy otworzą, n iem ym  wrócą

mowę,
lawet gdy zmarły żyw  z grobu wstanie, w y­

skoczy —
Viedz, że tylko radości prawdziwej połowa

Inowu po w tórym  odcinku drogi tak zawołał: 
,Gdyby żebrzący wszystkim i świata językami  
Boga głosili, a On wszędzie zakrólował: 
sdyby też znając tajniki dusz prorokowali, 
3iegi gwiazd znali i mową aniołów m ówili; 
3dyby poznali na wskroś przemądre śioiata

prawa,
jd y b y  pojęli też siłę zwierząt,  ryb. motyli — 
Nierz mi: Zaprawdę, to nie jest radość do­

skonała".

.Bliżej nie będą o krok prawdziwej radości, 
3dy za przewiny całego świata uczynią ra­

dość,
jldy za ich sprawą w zbolałych duszach

pokój zagości — 
Wiedz, że nie będzie to jeszcze doskonała

radość!".

Przez dwie mile i pół tak prawił Franciszek
święty.

,Na Boga!" — krzyknął drżąc z przerażenia
Fra Leone

Słowy Świętego do głębi duszy swej prze­
ję ty  -

Wskaż Ojcze, co do radości jest choćby
zbliżone!“

DOSKONAŁA 

RADOŚĆ
WYJĄTEK Z OPOWIEŚCI

„O CNOTACH 
ŚW. FRANCISZKA 
Z ASYŻU”

Odrzekł mu na to Franciszek jasno i z pro­
stotą:

„Do Santa Maria idziemy. Gdy zapukamy  
I przyjdzie brat furtian pytając: „Kto tam?"
— „Dwaj bracia wasi, podróżni“ — z pokorą

wyznamy:
On zaś zakrzyknie: „Kłamiecie, zawalidrogami  
Jesteście!“ — i każe nam żywo się stamtąd

wynosić,
A  m y  przez głód, ulewę i przez zimno nękani  
Stać będziem do nocy, pukać, zaklinać i pro­

sić

Znosząc bez cienia odrazy to prześlodowanie. 
Bez jęku żadnego i bez gestu niecierpliwości. 
Myśląc, iż Bóg nas doświadcza poprzez

furtiana —
O Fra Leone — to krok już tylko do radości",

„1 gdy znużeni, przemokli, zapukamy znowu, 
Brat zaś: precz oblecichwosty!“ — krzyknie

w  św iętym  gniewie 
W oknie od furty  swą łysą ukazując głowę; 
Gdy to w pokorze przy jm iem y  — to już ra­

dości zarzewie".

„A kiedy dalej błagać będziemy w Imię
Zbawcy  — Boga 

A  furtian gniewny weźmie z ziemi kij sękaty, 
Porwie nas za habity i rzuci o kamienie pro­

gu
obije, ochłoszcze, m y zaś pomnąc Zbawcy

baty,
Krzyż i męczarnie Jego mając w  swej pa­

mięci.
Myśląc o bólach Maryi, gdy pod Krzyżem

stała,
Przyjm iem y wszystko w spokoju, pokorą

przejęci —
To Fra Leone nadziemska radość, radość

doskonała!"

A. N.

ZSRR. Polska, NRD i inne państw a obozu 
socjalistycznego w ystąpiły z propozycją za­
w arcia trak ta tu  pokojowego z Niemcami, któ­
ry by uregulow ał wszystkie sporne spraw y 
niemieckie. Ale od trzech la t NRF i zachod­
nie m ocarstw a solidarnie odrzucają te  pro­
pozycje.

Mimo tego — pokój z Niemcami będzie za­
w arty jeszcze w  tym  roku. Jeśli nie oodpiszą 
go obydw a państw a niem ieckie pokój będzie 
podpisany ty lko z NRD. W ten  sposób zosta­
nie p raw nie zatw ierdzony istniejący stan  rze­
czy w  Europie i istnienie dwóch państw  nie­
mieckich.

K anclerz boński, d r Adenauer, który w 
okresie wyborów w  NRF rozpętał bezprzy­
k ładnie krzykliw ą propagandę skierow aną 
przeciw  NRD. Polsce. Czechosłowacji i ZSRR, 
politycznie przegrał. Teraz należy oczekiwać 
rzeczywistego odprężenia w  stosunkach mię­
dzynarodowych. Ofensywa pokojowa ZSRR, 
w sparta jednom yślnym  stanow iskiem  krajów  
neutralnych, tzw. „niezaangażowanych“, stw o­
rzyła now ą sytuację, której nie mogą nie 
brać pod uwagę politycy zachodni. Apel po­
kojowy uchwalony w  Belgradzie jest doku­
m entem  wielkiej wagi. Zmusza on do rewizji 
św iatoburczej polityki USA, której rzecznicy 
nam acalnie przekonali się, że w  swej im pe­
rialistycznej polityce USA napotyka na opór 
ze strony olbrzym iej większości państw  i n a ­
rodów. I dlatego prezydent Kennedy został 
m oralnie zmuszony do zmiany stanow iska i 
będzie m usiał zgodzić się na podjęcie bezpo­
średnich rozmów z ZSRR.

Czy zniknie tym  sam ym  niebezpieczeństwo 
wojny? W pierw szej fazie — nie. USA po­
święcają przecież więcej niż połowę budżetu 
na zbrojenia. Fakt ten rzu tu je na charak ter 
gospodarki tego m ocarstw a, którego ekonomi­
ka uzależniona jest od psychozy wojennej. 
W podobnej sytuacji znajduje się i NRF, 
która w  latach 1955—61 w ydała na zbrojenia 
120 m iliardów  m arek. Ale z chw ilą kiedy 
problem y sporne stracą na ostrości, możliwe 
się stan ie  w spółistnienie między różnymi sy­
stemami. M iliardy przeznaczone na środki 
masowego zniszczenia obrócone na podno­
szenie stopy życiowej ludzkości uczynią życie 
łatw iejsze i szczęśliwsze. A przecież o to  cho­
dzić w inno każdemu człowiekowi o zdrowych 
zmysłach.

G enerał de Gaulle. bohater II w ojny św ia­
towej, pozornie cieszący się zaufaniem  swego 
narodu, naraża F rancję na skrajne niebezpie­
czeństwo. W okresie kiedy kolonializm stał 
się przeżytkiem  de G aulle ogniem i mieczem 
chce utrzym ać przy Francji Algierię. Czyni 
wszystko, aby uratow ać „mocarstwową'* po­
zycję Francji. I pozycja ta  jest nie do urato­
wania. Rozumieją to  miliony Francuzów, nie 
chce zrozumieć tego sędziwy generał, który 
myśląc kategoriam i przebrzm iałego bonapar- 
tyzm u łudzą się, że będzie w  stan ie przedłu­
żyć mocarstwowość Francji. W rzeczywistoś­
ci de G aulle przedłuża tylko agonię im peria­
lizmu i kolonializmu francuskiego i to  kosz­
tem  wielkich ofiar, kosztem krwi ludzkiej. 
W sporze Wschód — Zachód de Gaulle jest 
w tej chwili bierny. F rancja rządzona 
przez generała — prezydenta zaję ta  swymi 
kłopotam i w ew nętrznym i w łaściwie przesta­
ła odgrywać rolę na aren ie m iędzynarodowej. 
N iem niej jednak gen. de G aulle wyraźnie 
zadeklarował się po stronie zachodnich kon­
cepcji. Będąc w  zasadzie zw olennikiem  roz­
mów, chciałby je  obw arow ać różnymi k lau­
zulami, zabezpieczającymi interesy Zachodu. 
Anglicy natom iast, którzy nie biorą zbyt 
czynnego udziału w  obecnych sporach, bacz­
nie śledzą rozwój wypadków, by w  odpo­
w iednim  momencie sprecyzować swe stano­
wisko.

Wschód wojny nie chce i n ie  ma żadnych 
agresywnych zam iarów  wobec Zachodu. Ro­
zum ieją to politycy Zachodu. Pozastaje jed­
na ty lko alternatyw a: rozmowv. Potencjalny 
napastnik zdaje sobie spraw ę z tego, że ja k a­
kolwiek agresja przeciw  ZSRR lub innem u 
krajow i obozu pokoju jest jednoznaczna z po­
pełnieniem  przez napastn ika sam obójstwa. 
Świadomość tego przyspiesza rozmowy i dyk­
tu je  konieczność kompromisu. (O)



C Z E R W C A  o  8,15 w y j e c h a ł  z  W a r s z a w y  d o  
C z e c h o s ło w a c j i  c z e r w o n y  a u to k a r  „ G r o m a ­
da** z  w y c ie c z k a  n a u c z y c ie ls k ą  z  Ż o lib o r z a .

P o g o d a  b y ła  p r z e c u d n a . P r z e z  o tw a r te  o k n a  
w p a d a ło  p o w ie t r z e  c h ło d z ą c  n a g r z a n e  w n ę tr z e .

J e c h a l iś m y  W'śród łą k  i z b ó ż  p r z e ty k a n y c h  m a ­
k a m i. M ija liś m y  w s ie  i m ia s ta , O g o d z . 11.40 p r z e ­
j e c h a l iś m y  p r z e z  K ie lc e , d u ż e  r o z c ią g n ię t e  m ia s to ,  
z  im p o n u ją c ą  k a te d r ą  za  k a m ie n n y m  m u r e m .

N ig d y  n ie  b y ła m  w  K ie lc a c h . W ie d z ia ła m  j e d ­
n a k , ż e  tu  n ied aw T io  p o w s ta ła  n a sz a  p a r a f ia . W i­
d o k  k a te d r y  m o c ą  ja k ie g o ś  s k o ja r z e n ia  p r z y p o ­
m n ia ł m i o  ty m . P o m y ś la ła m , ż e  n a s z  k o ś c ió ł  p e w ­
n ie  w ^ygląda s k r o m n ie  w  p o r ó w n a n iu  z tą  p ię k n ą  
ś w ią ty n ią  r z y m s k o k a to lic k ą .

N ie d łu g o  p o te m  m in ę l iś m y  M ie c h ó w  p a m ię tn y  z  
wra lk  1863 r. W te j  m a łe j  m ie ś c in ie  r ó w n ie ż  u d e ­
r z a  k o ś c ió ł  z  k o m p le k s e m  b u d y n k ó w r, p r a w d o p o ­
d o b n ie  k la s z to r n y c h . B o g a ta  j e s t  P o ls k a  w  k o ś ­
c io ły .

W g r o d z ie  w a w e ls k im  b y ł  k r ó tk i p o p a s . S p ie ­
s z y l i ś m y  s ię ,  b y  p r z e d  g o d z . 18 s ta n ą ć  n a  g r a n ic y .  
P o  n ie s p e łn a  d w u g o d z in n e j  j e ż d z ie  z a m a ja c z y ły  w  
s in e j  d a li o tu lo n e  w e lo n e m  m g ie ł  T a tr y . Z d ą ż y liś ­
m y  w  p o r ę  p r z y b y ć  n a  Ł y s ą  P o la n ę ,  g d z ie  c z e k a ła  
n a s  o d p r a w a  c e ln a .

M ie l iś m y  p r z e k r o c z y ć  g r a n ic ę .  N ie b o  z a c ią g n ę ło  
s ię  c h m u r a m i i lu n ą ł d e s z c z . R az p o  r a z  b ły s k a ­
w ic e  p r z e c in a ły  n ie b o  i r o z le g a ł s ię  p r z e c ią g ły  
g r z m o t  z w ie lo k r o t n io n y  e c h e m  g ó r s k im .

Z a s k o c z e n i  u iew ?ą s c h r o n i l i ś m y  s ię  p o d  o k a p e m , 
s to j ą c e g o  n a d  p o to k ie m  d o m k u , w  m ie j s c u  g d z ie  
p r z e b ie g a  g r a n ic a , t ę s k n ie  w y p a tr u ją c  k o g o ś  ze  
s tr o n y  c z e s k ie j ,  k to  b y  n a s  p r z e p r o w a d z i ł .  A le  n i ­
k o m u  s ię  n ie  s p ie s z y ło .

P r z e m o c z e n i  d o  s u c h e j  n itk i  p r z e k r o c z y l i ś y  g r a ­
n ic ę  w  k o le j n o ś c i ,  w  j a k ie j  o f ic e r  c z e s k i  w’ t o w a ­
r z y s t w ie  p o ls k ie g o  wry c z y ty w a l  n a z w is k a .

P o  s tr o n ie  c z e s k ie j  o d p r a w a  c e ln a  o d b y ła  s ię  
s z y b k o  i s p r a w n ie .

R u s z y l iś m y  do S ta r e g o  S m o k o w c a . J e c h a l iś m y  
w y g o d n ą  a u to s tr a d ą . P o  d ro d ze  m in ę l iś m y  r o z c ią g ­
n ię tą  n a  z n a c z n e j  p r z e s tr z e n i w  k o t l in ie  w ie ś .  Z b u ­
d o w a n a  b y ła  w  te n  s p o s ó b , ż e  wr k a ż d y m  g o s p o ­
d a r s tw ie  b u d y n e k  m ie s z k a ln y  i  w s z y s t k ie  g o s p o ­
d a r c z e  s ta n o w iły  z a m k n ię ty  c z o w o r o k ą t  z  d z ie d z iń ­
c e m  w ew 'n ą trz . P r z y b y l iś m y  d o  S m o k o w c a , k ie d y  
ju ż  n o c  s p o w iła  z ie m ię .  S ta n ę liś m y  p rze d  tr u d n y m  
p r o b le m e m  n o c le g u . R o z p o c z ę ły  s ię  p o s z u k iw a n ia .  
W r e sz c ie  k ie r o w n ic t w o  w y c ie c z k i  d a ło  z n a ć , ż e  
lfl m ie j s c  j e s t  w o ln y c h  w’ „ K o l ib ie “ . 10 o s ó b  w y s z ło  
z  a u to k a r u , b y  u d a ć  s ię  do h o te lu . I w ó w c z a s  p o ­
s y p a ły  s ię  d o c in k i p o d  ic h  a d r e s e m . T o  c z ę ś ć  z

p o z o s ta ły c h  m a n if e s to w a ła  s w o je  n ie z a d o w o le n ie ,  
ż e  to  n ie  im  p r z y p a d ł w  u d z ia le  w y g o d n ie j s z y  n o ­
c le g . A  p o te m  j e s z c z e  w y b u c h y  ż a lu ,  g n ie w u ,  
z a w iś c i .

P o  je d n e j  j e s z c z e  w a lc e  o p ię ć  d a ls z y c h  m ie j s c  
r u s z y l i ś m y  d o  Ł o m n ic y  T a tr z a ń s k ie j .

W n o c y  o b u d z iła  m n ie  u le w a . P o  c h w il i  u s ł y ­
s z a ła m  j a k ie ś  p o d n ie s io n e  g lo s y .  W sz c z ą ł s ię  r u c h  
i b ie g a n in a . T o  c i ,  k tó r z y  m a ją c  k o c  t y lk o  z a  p o ­
s ła n ie ,  z e r w a l i  s ię  n a  r ó w n e  n o g i ,  s k o r o  p o c z u li ,  
ż e  ś p ią  w  w o d z ie .

N a z a ju tr z  d z ie ń  w s ta ł z im n y  i p o c h m u r n y .
P r z e d  p o łu d n ie m  k a ż d y  n a  w ła s n ą  r ę k ę  z w ie ­

d z a ł S ta r y  S m o k o w ie c  lu b  Ł o m n ic ę  T a tr z a ń s k ą . 
N a jw ię k s z e  z a in t e r e s o w a n ie  b u d z i ły .. ,  s k le p y  z  o- 
b u w ie m , b o  — tr z e b a  p r z y z n a ć  -  C z e s i m a ją  o b u ­
w ie  ła d n e , w y g o d n e  i ta n ie . P a ż ą d l iw y m  r ó w ­
n ie ż  o k ie m  s p o z ie r a li  t u r y ś c i  na u m ie s z c z o n e  za  
s z y b a m i w y s ta w o w y m i ż e la z k a  z  te r m o s ta te m .

P o  p o łu d n iu  a u to k a r  u n ió s ł  n a s  d o  T a tr z a ń s k ie j  
K o t l in y , s k ą d  p o s z l iś m y  z w ie d z ić  B ie ls k ie  G r o ty  
o d k r y te  p r z e z  tu r y s t ó w  w  1881 r.

S z l i ś m y  d łu g im , o ś w ie t lo n y m  e le k t r y c z n o ś c ią  
k r ę ty m  k o r y ta r z e m  w y ło ż o n y m  p ły ta m i. T e m p e r a ­
tu ra  P o  s c h o d a c h  p ię l i ś m y  s ię  w  g ó r ę , m ija ­
l i ś m y  s z e r e g  g r o t . W  je d n e j  z  n ic h  p r z y c ią g a  u w a ­
g ę  p ły c iu tk ie  j e z io r k o , k tó r e g o  d n o  n ie m a l p o k r y ­
t e  j e s t  m o n e ta m i. P r z e w o d n ik  w y j a ś n i ł ,  ż e  n a le ż y  
w r z u c ić  do w o d y  p ie n ią ż e k  i  w y r a z ić  j a k ie ś  ż y ­

c z e n ie ,  a s p e łn i  s ię  o n o  p o  u p ły w ie  r o k u . T a k ic h  
j e z io r e k  w  B ie ls k ic h  G r o ta c h  s p o tk a l i ś m y  je s z c z e  
w ie le .  N a  d n ie  j e d n e g o  z  n ic h  le ż a ło  k i lk a n a ś c ie  
m o n e t . Od p r z e w o d n ik a  u s ły s z e l i ś m y ,  ż e  r z u c a ją  
j e  tu  p a n n y  i  j e ż e l i  p ie n ią d z  n ie  u to n ie ,  j e s t  to  
n ie o m y ln y  z n a k , ż e  r z u c iła  go  d z ie w ic a .

C ią g le  s z l i ś m y  s c h o d a m i wr g ó r ę , m ija l iś m y  s z e ­
r e g  p r z e p ię k n y c h  gro t. W  j e d n e j  z  n ic h  p r z e w o d ­
n ik  z g a s i ł  ś w ia t ło  i o g a r n ę ła  n a s  n o c , n ie p r z e b ita  
c ie m n o ś ć .  Z a p a lo n ą  la ta r k ą  o ś w ie t l i ł  ś c ia n ę  s k a l­
n ą  w m ie j s c u , g d z ie  k a p r y ś n a  n a tu r a  u ło ż y ła  
'ń a ły  w a p ie ń  w  k s z ta łty  d a m y  w* p o w łó c z y s t y c h  
c z a ta c h :  j e s t  to  le w o c k a  b ia ła  p a n i.

B y l i ś m y  j e s z c z e  w  g r o c ie  z w a n e j  sa lą  p a lm o w ą ,  
od s ta la g m itu  w  k s z ta łc ie  p a lm y . Ś lic z n a  j e s t  
r ó w n ie ż  g ro ta  J a n o s ik a  z  p r z e p ię k n y m i s ta la k ty ­
ta m i i s ta la g m ita m i.  J e d e n  z  n ic h  w y g lą d a  ja k  w y ­
r z e ź b io n a  f ig u r k a  m ę ż c z y z n y  w  k a p e lu s z u .

J e s t  to  J a n o s ik ,  h e r s z t  z b ó jn ik ó w , i o d  n ie g o  
w ła ś n ie  n a z w a  g r o ty . S c h o d z il i ś m y  d r u g ą  s tro n ą  
r ó w n ie ż  w y g o d n y m i s c h o d a m i. S tr a c h  b y ło  s p o j ­
r z e ć  w  d ó ł, wr o tc h ła ń  p r z e p a ś c i . D a w n ie j ,  z a n im  
p o w s t a ły  tu  c h o d n ik i o g r o d z o n e  b a r ie r ą  i s c h o d y ,  
k tó r e  b e z p ie c z n ie  z a p r o w a d z ą  d o  k a ż d e j  g r o ty  i 
s p r o w a d z ą  z  p o w r o te m , ś m ia łe k ,  k tó r y  c h c ia ł  iś ć  
t ę d y , p o d p is y w a ł o ś w ia d c z e n ie ,  ż e  za  s w ó j  lo s  b ie ­
rze c a łk o w itą  o d p o w ie d z ia ln o ś ć .  W y s z liś m y  n a  
ś w ia t  B o ż y  p o d  w r a ż e n ie m  p ię k n a , j a k ie  t y lk o  n a ­
tu ra  s tw o r z y ć  p o tr a fi.

P o d  w ie c z ó r  w r ó c i l i ś m y  do Ł o m n ic y  T a tr z a ń ­
s k ie j . N o c  z a p o w ia d a ła  s ię  ż le .  B y ło  z im n o . N a s i  
p a n o w ie  k ie r o w c y  z a r a z  o d je c h a li  i  m ie li  w r ó c ić  
p ó ź n o . T r z e b a  b y ło  u r z ą d z ić  p o s ła n ie  b e z  s ie d z e ń .

O b u d z iła m  s ię  w  n o c y  d z w o n ią c  z ę b a m i z  z im ­
n a . D o  ra n a  n ie  m o g ła m  ju ż  u sn ą ć .

T e g o  d n ia  p o j e c h a l i ś m y  n a d  S tr b sk e  p le s o .  J e s t  
to  o k o lo n e  g ó r a m i ś l ic z n e  je z io r o  w  T a tr z a ń s k im  
P a r k u  N a r o d o w y m , S tąd  m o g liś m y  p ó jś ć  n a  tr z y  
g o d z in y  w  g ó r y , b y  o g o d z . l?  w r ó c ić  d o  a u to k a r u ,  
k tó r y  m ia ł n a s  z a w ie ź ć  z  p o w r o te m  d o  Ł o m n ic y .

K ie d y  p r z y b y ły ś m y  d o  c e lu , le d w ie  r z u c iły ś m y  
o k ie m  n a  d r z e m ią c e  w  k o t l in ie  g ó r s k ie j  j e z io r o ,  
b o  -  ja k  in fo r m o w a ła  n a s  ta b lic a  -  m o g ły ś m y  
w r ó c ić  n a d  S tr b sk e  p le s o  w  c ią g u  1.15, a d o  o d e j ­
ś c ia  a u to k a r u  m ia ły ś m y  ju ż  t y lk o  g o d z in ę .

R u s z y ły ś m y  ju ż  in n y m  s z la k ie m  w  d r o g ę  p o ­
w r o tn ą . Z g u b iły ś m y  je d n a k  w ła ś c iw y  s z la k  i  s tr a ­
c i ły ś m y  s p o r o  c z a su  n a  je g o  o d s z u k a n ie .  S z ły ś m y  

p r ę d k o , p o te m  b ie g ły ś m y . N ie s t e ty ,  s p ó ź n i ły ś m y  
s ię .  A u to k a r u  n ie  b y ło . K ie d y  s t a ły ś m y  b e z r a d n e ,  
p o d s z e d ł do  n a s  k ie r o w c a  a u to k a r u , w io z ą c e g o  w y ­
c ie c z k ę  S ło w a k ó w  z  B r a ty s ła w y  i  b a r d z o  u p r z e j ­
m ie  z a o f ia r o w a ł s ię  z a b r a ć  n a s , bo je c h a ł  r ó w n ie ż  
d o Ł o m n ic y .  P r z y j ę ły ś m y  p r o p o z y c ję  z  w d z ię c z n o ś ­
c ią , a  p o n ie w a ż  a u to k a r  m ia ł o d e jś ć  o  18, p o s z ły ś ­
m y  n a  k o la c j ę .  W r ó c iły ś m y  o 17,50. W s z y s c y  s ie ­
d z ie li  ju ż  W' a u to k a r z e  i c z e k a li  t y lk o  n a  n a s z  p o ­
w r ó t . Z a r a z  te ż  a u to k a r  r u s z y ł. B y ły ś m y  z a s k o c z o ­
n e  u c z y n n o ś c ią ,  n ie z w y k łą  u p r z e jm o ś c ią  i s o l id ­
n o ś c ią  n a s z y c h  b r a c i S ło w a k ó w .

T ej n o c y ,  o s ta tn ie j  w  C z e c h o s ło w a c j i ,  d z ię k i h u ­
m a n iz m o w i n a s z e g o  k i e r o w c y , s p a ły ś m y  z n o w u  n a  
s ie d z e n ia c h . B y ło  m ię k k o  i  c ie p ło .

N a z a ju tr z  w r a c a l iś m y  n a  d o m o w e  p ie le s z e .  N a  
Ł y s e j  P o la n ie  n o d o b n e  f o r m a ln o ś c i ,  c o  p o p r z e d ­
n io , i  ju ż  j e c h a l iś m y  d o  Z a k o p a n e g o .

P o  c a ło n o c n e j  je ź d z ie ,  o  g o d z in ie  p ią te j  r a n o  
b y l iś m y  ju ż  w  W a r s z a w ie . W 'szęd z ie  d o b r z e , le c z  
w  W a r s z a w ie  n a j le p ie j .

M A ŁG O R ZA TA  NARBUTT
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o znowu cicho skomlał, że go nie uwolniła. Rozumiała, że sta-
0 się tu coś, co wykracza poza sferą jej świata; coś czego nie 
nożna było zmienić, coś obcego; nieszczęście, któremu nie po- 
rafiła podołać. Ciągnęła wielkimi łapami mały klębuszek, któ- 
■y był jej dzieckiem, tak pieszczotliwie jak tylko potrafiła. 
Ostrzegana silniejszym rykiem niedżwiedziątka, zrozumiała, że 
iej wysiłek tylko pogarsza położenie syna. Gdzieś w ił się pa 
iniegu nie bardzo gruby metalowy łańcuch, zabezpieczając 
wielką, ciężką pułapkę. Ale i to wydawało się zbyteczne, prze­
cież jeniec był taki mały!

Matka kręciła się wokół tej żelaznej rzeczy, obwąchiwała ją 
i wszystko dokoła. Chciała zębami rozluźnić szczelnie zamknię­
te żelaza. Morda jej się zakrwawiła — wszystko daremnie.

Zrozumiała, że tu już nie może nic zrobić, a jednak nie mog­
ła zaprzestać walki. Stanęła więc ze spuszczonym łbem nad 
pułapką i dzieckiem i słuchała nie kończącego się kwilenia 
cierpiącego. Od czasu do czasu wyrzucała z siebie osobliwe 
mruknięcie, które nawet w jej własnych uszach brzmiało ja­
koś obco. Tak doczekali rana. Dzień był szary, ponury. I zno­
wu było ciemno.

O zmroku myśliwi usłyszeli kwilenie, które dolatywało z po­
lanki. Wyszli więc i gdy zobaczyli tę dziwną scenę ogarnęło 
ich wielkie współczucie. Postanowili uwolnić niedźwiedziątko, 
zwrócić je matce.

Ale przy każdej próbie zbliżenia się, niedźwiedzica podnosi­
ła szeroki wielki łeb, obnażała zębiska i szykowała się do wal­
ki. Nie można było przybliżyć się tak, żeby jej nie zabić albo 
żeby ich niedźwiedzica nie uśmierciła.

Myśliwi przychodzili codziennie i zastawali ten sam obrazek. 
Trzy niedźwiedzie w swoim wielkim cierpieniu. Starszy brat 
we dnie i w nocy krążył wokół polany i przynosił do jedze­
nia. co tylko mógł znaleźć. Ale niedźwiedziego dziecka nie 
można było uratować. We dnie i w nocy stała nad nim matka 
nie przeczuwając, że w ten sposób pomaga śmierci, a nie życiu.

Codziennie przychodzili myśliwi głęboko wzruszeni i starali 
się wszelkimi sposobami odłączyć niedźwiedzicę od dziecka cho­
ciaż na kilka minut. Ona jednak nie ruszyła się z miejsca. 
Stała zdecydowana na walkę na śmierć i życie. Stała bez ru­
chu. jak pomnik nie zwyciężonej miłości, kosmata, nieforemna 
i dzika. Stała ze złowrogim błyskiem w małych, zapadniętych 
oczach, ale wzruszająca wyrazem swojej wielkiej, bezsilnej 
woli, swojej bezwarunkowej chęci dopomożenia dziecku.

Stała tak dziesięć dni i dziesięć nocy i nic nie można było 
zrobić, dopóki małe życie powoli nie wTygasło. I stalą tak jesz­
cze dzień, gdy już cichutkie kwilenie pod nią całkiem zamilkło, 
nadsłuchując, czy czegoś nie usłyszy, czy zupełnie już głosiku 
nie słychać. W ciągu tych jedenastu dni schudła i zachoro­
wała. Myśliwi obserwowali ją z wielkim zainteresowaniem  
i współczuciem.

Nikt nie strzelił do niej. gdy o zmroku cicho odchodziła.



• , ,u i £ av
- o ł i r z j p o  u i .m ia i s A * s “  

o p  S lS  FOfeCFZS 
- n a o d  T » ^ in jR u i ł? iB M

*raM .onoid .
ifjAZOd AV 
• U II3 1 S J O U 1  U I 3 I ^ I U 0 5 1  
12UCAYZ eiDUOdSOd 'K31 
- Q A J  O Z 5 fE ł O ł  O J IU O Z J
-omis auzsapns ox

*j *1S oz PO tjzszitr łsar siu 
caniKjadinał qayCaô  ‘rpBpoM w
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POZNAJMY SIĘ
Do redakcji ..Słoneczka" nadesłał swoje zdjęcie mały A n­

drzejek Szubiński (W arszawa-Henryków, ul. Uczniowska 21) 
z najpraw dziw szym  młodym lwem i przesyła pozdrowienia 
wszystkim Czytelnikom „Słoneczka" oraz kolegom i koleżan­
kom.

Czy Ty już napisałeś do ..Słoneczka"? „Słoneczko" czeka na 
Twoje zdjęcie i list.

K O C H A J Ą C A  M A T K A

P
owoli nad ciemną knieją wstawał świt. W tym nieokre­
ślonym świetle wielka niedźwiedzica, podobna do pnia 
szla jak po omacku w kierunku polanki, którą wczoraj 

odwiedził myśliwy. Rozwiewał wiatr jej długą, kudłatą sierść 
na tysiące kosmyków i utrudniał jej zwietrzenie polanki. Jej 
młodszy syn toczył się za nią, od czasu do czasu przeskakując 
przez korzenie albo kamienie, zwinnie, gorliwie, jak mały po­
ruszający się kłębek sierści, któremu świeciły tylko oczy 
i wystawała mordeczka pełna ochoty do życia. Nagle niedźwie­
dzica zatrzymała się, zaczekała na niego. Syn przybiegł zady­
szany, i prychając przytulił się do matczynej grubej sierści, 
która dla niego oznaczała wszystko na świecie.

Za nim szedł w odległości rzutu kamieniem starszy jego brat. 
Tworzył coś w rodzaju tylnej ochrony. Wiecznie dręczony cie­
kawością musiał wszystko, co mu stanęło na drodze zbadać, 
ocenić, w dodatku był wielkim obżartuchem. Wiecznie szukał 
pożywienia.

Wszyscy troje coraz bardziej zbliżali się do polanki. Mały 
toczył się z przodu. W tym zgubionym rannym świcie, w bla­
dym świetle księżyca, okrągłego jak talerz, i w gasnącym bla­
sku gwiazd niedźwiadek tocząc się na dół brzegiem polanki 
zawadził o zimny, twardy przedmiot. Lekki metalowy dźwięk 
na chwilę przestraszył niedźwiedzicę. Przywołał ją krzyk ma­
łego. Pośpieszyła za nim

Najmłodszy jej syn nie mógł się ruszyć z miejsca. Obie jego 
łapki tkwiły w pułapce. Ciągnęła go mocnymi zębami, chociaż 
bardzo się wił i kręcił. Daremnie cichutko skomlał zwracając 
prosząco oczy ku matce — nic nie pomogło, był schwytany.

Gdzieś w swoim małym serduszku czuł ból, który palił i był 
nie do wytrzymania, a jednocześnie czuł bliskość swojej 
wszechmogącej matki. Teraz już żądał pomocy głośno rycząc.



R Z Y M S K I E  W S P O M N I E N I A ' "
— W racając ponownie do F ranz von Pape- 

na — opow iadał dalej mój miły rozmówca 
w baw arskiej knajpie przy kościele Aposto­
łów — muszę panu powiedzieć jedno. Ten czło-‘ 
wiek, którego w łasna p artia  katolicka nic 
chciała popierać, gdy był przez 6 miesięcy 
kanclerzem  Rzeszy, i dzdęki tem u m usiał od­
dać Urząd K anclerza generałow i von 
Schleicherowi — ten w łaśnie Papen był tym 
d la H itlera i narodowego socjalizmu, czym 
był św. Paw eł Apostoł dla Kościoła Chrystu­
sowego. Walczył i wspom agał H itlera, w in­
dując go do góry w łaśnie dzięki temu, że 
jako szam belan papieski był znany episkopa­
towi niemieckiemu jako w ierny i oddany 
sługa W atykanu.

— Muszę przyznać — przerw ałem  dr. Wol­
fowi. że nie rozumiem dotąd tej sylwetki. 
H itler walczył z chrześcijaństw em , a von P a­
pen w łaśnie przez chrześcijaństw o wyw indo­
w ał H itlera do góry. To jakiś dziwny para­
doks. To absurd.

— Ma pan rację. To nie tylko paradoks, ale 
w ogóle absurd! Zaraz panu w ytłum aczę na 
czym opierał się von Papen w indując do 
góry H itlera. Po upadku m onarchii Hohen­
zollernów von Papen w idział w  Adolfie H it­
lerze spadkobiercę K arola W ielkiego i jako 
junkier prusk i marzył o wskrzeszeniu W iel­
kiej Rzeszy. Uważał on, jak  zresztą wszyscy 
generałowie niemieccy z m arszałkiem  Hin- 
denburgiem  na czele, że tra k ta t w ersalski 
skrzywdził Niemcy. Trzeba więc iść drogą 
w ytkniętą przez „Mein K am pf, to jest stwo­
rzyć fiihrerowi możliwość zapanowania nad 
w schodnią Europą ze Związkiem Radzieckim 
na czele.

— Rozumiem -wszystko, ale co tu  ma do 
gadania W atykan?

— Otóż to. Jest pan w  gorącej wodzie ką­
pany. Nie pozwala mi pan rozwinąć całej 
tezy.

— Wobec tego proszę jedno piwo, w iedeń­
skie parówki i baw arskie pieczywo.

Kelner szybko postawił przede m ną bombę 
baw arskiego piwa. parówki i chleb. oddala­
jąc się do drugiego stolika a  doktor zapalił 
cygaro i mówił dalej.

— Otóż W atykan od chwili objęcia tronu 
papieskiego przez Piusa XI zaczął nie tylko

marzyć, ale naw et przygotowywać w ielka 
w ypraw ę krzyżowrą przeciwko Związkov 
Radzieckiemu. Akcja Katolicka, Pro *Russia. 
M onsignor D 'Herbigny i Russicum — to 
w łaśnie ideowe zaplecze krucjaty przeciw 
komunizmowi, zaś w ykonaw cą m iał być wg 
tych planów „Opatrznościowy wódz1' w oso­
bie Adolfa H itlera. Przecież jest tajem nicą 
poliszynela, że .,Mein K am pf1' H itlera był de 
facto dziełem niemieckiego jezuity Mucker- 
m ana. który tę  „ewangelię dla nazich pisał 
w klasztorze w cale niejezuickim, bo na 
Monte Cassino.

— H itler więc otrzym ywał gotowe dzieło, 
które propagował jako własne.

— Oczywiście! S tąd  w łaśnie ta  w ielka w ia­
ra von Papena w Adolfa H itlera i okazywa­
nie mu poffiocy od chwili dojścia do władzy 
po dzień dzisiejszy. A trzeba przyznać, że po­
moc to była wielka. Przede wszystkim Cen­
trum  Katolickie, na czele którego stał p ra ła t 
Ludw ik Kaas, dzięki przekonywującym  za­
biegom Papena zwrócił się do katolików nie­
mieckich. aby zaniechali opozycji w stosun­
ku do partii nazistowskiej i popierali Hitlera. 
W trzy miesiące po dojściu H itlera do w ła­
dzy von Papen podpisał w  W atykanie kon­
kordat, który otw orzył barbarzyńskiem u 
kanclerzowi Niemiec drzw i na forum  m ię­
dzynarodowe. To mu dało kredyt m oralny. 
5 lipca, a więc w  niespełna pięć miesięcy po 
dojściu do władzy, Centrum  Katolickie, sil­
na partia, która liczyła podówczas 73 posłów, 
a której patronow ał jako w icekanclerz v. P a­
pen, rozw iązała się dobrowolnie, a p ra ła t 
Kaas złożył tak ie  oświadczenie:

„H itler potrafi kierować naw ą państwową. 
Jeszcze zanim  został kanclerzem , spotykałem  
go często i byłem zawsze pod silnym  w ra ­
żeniem jego jasnego umysłu, umiejącego li­
czyć się z rzeczywistością bez rezygnowania 
z ideałów, które są szlachetne!11

— Obozy koncentracyjne i sw astyka w koś­
ciele niemieckim w Rzymie — przerw ałem  
z oburzeniem.

— jest to. co pan nazyw a paradoksem, 
a co de facto jest absurdem. Ale idźmy da­
lej... Po rozwiązaniu Centrum  Katolickiego 
von Papen wprzągł katolików niemieckich 
do rydw anu H itlera i stworzył organizację 
polityczną pod nazw ą „Adler und K reuttz"
— Orzeł i Krzyż, k tóra m iała za zadanie u ra ­
biać katolików dla popierania hitleryzmu- 
bez zastrzeżeń. Dzięki takiem u Apostołowi 
H itler zaczął realizować myśli K arola W iel­
kiego i sięgnął po prowincje oderw ane w 
czasie pierwszej wojny światowej od Nie­
miec. Zaczęło się od Zagłębia Saary. którą 
otrzym ała od Ligi Narodów Francja w  ad ­
m inistrację... Kończyło się w łaśnie 15-lecie 
okupacji Zagłębia Saary i w  myśl postano­
wień trak ta tu  w ersalskie°o ludność przez 
plebiscyt m iała się wypowiedzieć, do kogo 
chce należeć: do Francji czy do Niemiec. 
Komisarzem plebiscytowym został wyznaczo­
ny przez H itlera w łaśnie szam belan papieski 
Franz von Papen. Dzięki niemu episkopat 
niemiecki na tym  terytorium  pracował tak 
usilnie na rzecz Niemiec, jak  to  polecał von 
Papen, że plebiscyt wypadł na korzyść „bru­
natnej Rzeszy". Za F rancją glosowało tylko 
1%. Na tym  odcinku już H itler szedł dalej 
sam i w  rok  później przeprow adził rem ilita- 
ryzację Nadrenii.... T rak ta t w ersalski został 
podarty w  strzępy.... Von Papen został w y­
słany do W iednia w  charakterze am basadora, 
aby przygotował Anschluśs i — jak  pan widzi
— dokonał dzieła dosyć szybko..

— Isto tn ie szybko, bo jeszcze w lipcu ze­
szłego roku podpisał specjalny układ  z W ied­
niem o ooszanowaniu suwerenności Austrii. 
I uszanował suwerenność.

I. CZERWIŃSKI



„MATKA JOANNA OD ANIOLOW" -  to film  
reżyserii Kawalerowicza osnuty na tle opowiada­
nia Jarosława Iwaszkiewicza. Ukazuje on zakon­
nice i księdza, rozdartych wewnętrznie jakimś mo­
ralnym dualizmem i zawieszonych między niebem  
a ziemią.

Opętanie przez diabla, zmora średniowiecza 
stworzona i podtrzymywana przez Kościół rzymski 
przetrwała do naszych czasów. Obdzierała ona 
życie ludzkie z radości, pogody i piękna. Nie by­
ła urojeniem jedynie histerycznych kobiet czy 
ascetycznych mężczyzn ubranych w habity, którzy 
się dla chwały Bożej spalali, lecz wiarą w Boga 
ciemności, który czyha na człowieka na każdym 
kroku, wabi go i kusi, aby po śmierci zdobyć du­
szę dla swego królestwa.

Każdy bunt wewnętrzny, każdy przejaw ludzkie­
go pożądania był właśnie kuszeniem szatana.

Kościół rzymskokatolicki zmienił charakter sza­
tana z Nowego Testamentu, stworzył jego nowe 
przymioty i cechy. Ożywił go, dal mu krew, tętno, 
postawił go u węzgłowia umierającego, posiał go 
między ludzi, stworzył mu królestwo ciemności 
i męk bezmiernych.

Kościół przez stworzenie całej diabologii pod­
niósł swą powagę, autorytet i znaczenie. Bo w łaś­

nie tylko słudzy Koś
uwolnić człowieka od
skiej tutaj i w wiecznc 

,
Jakież to szczęście, że 

ni Kościoła rzymskiegi 
zaklęć egzorcyzmy i poi 
tania wyzwolić.

Miliony, miliardy lud: 
na kuszenie szatana 1 
się od niego.

Matka Joanna od A;v 
uległa kuszeniu demonc 
ks. egzorcysta Suryn. M 
sobie, pełną dramatu i<j 
żjwają oboje w krzyw; 
w rzekomej ingerencji 
gają bez reszty.

Reżyser w przedstawi 
duchowym klasztoru n i' 
ła tego zjawiska T fałs

Opętaną matkę Joan' 
dużym stopniu rozgrzt 
wość powrotu na drogę 
o systemie, który taką

Ze względu na prob 
filmu wszyscy myślący
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kapłani, mają moc 
lia, od mocy diabel-

wiecie istnieją kapła- 
irzy znają tajemnice 
duszę ludzką od opę-

świecie były zdanych 
lożliwości uwolnienia

przełożona klasztoru, 
egł im także kapelan, 
ludzką, zmysłową ku 
:hu, oglądają i prze- 
/ierciadle demonizmu, 
emności, którym ule-

problemie i klimacie 
zał dostatecznie źród- 

moralności.

księdza egzorcystę w 
stworzył im możli­

wą, a mało powiedział 
fię głosi i utrzymuje, 

wartości artystyczne 
go obejrzeć.

<N)



S I E R O C E  DOLE  I N I E D O L E
„W świat idzie biedna sierot­

ka z oczkami zapłakanymi’’ — 
tak się zaczyna prześliczny 
wiersz Jana Kasprowicza. Idzie 
w świat obcy i nieznany, gnana 
sierocą niedolą, z otwartym ser­
cem i ręką wyciągniętą o pomoc,
0 wparcie i ratunek. Czy znaj­
dzie się na tym świecie czyjaś 
dobrotliwa dłoń, która otrze łzy 
z oczu i przygarnie serce siero­
ty do swego serca? Może tak 
jak w wierszu Kasprowicza lu­
dzie „otworzą jej drzwi sosno­
we, wpuszczą do niskiej chaty: 
a może nawet nie spojrzą w  tę 
stronę zafrasowani codziennymi 
kłopotami. Wypadnie sierocie 
szukać własnej drogi w życiu i 
w świecie między ludźmi, mo­
zolnie kształtować swoją pozy­
cję społeczną — bronić się przed 
trudnościami, hartować charak­
ter i wolę po to, aby nie być 
gorszym od innych, nie świecić 
biedą, stać się w społeczeństwie 
człowiekiem czcigodnym i sza­
nowanym.

Gorzej jest, gdy świat i ludzie 
swoją obojętnością i nonszalan­
cją uczą sierotę cynizmu i bez­
względnego postępowania z bliź­
nimi — jakże łatwo wówczas 
dać posłuch złym namowom, za­
głuszyć glosy sumienia i wmó­
wić sobie, że nie opłaca się być 
uczciwym, lepiej kraść i używać 
świata i w tej atmosferze bez­
troskiego sobiepaństwa zapo­
mnieć o nagromadzonej w sercu 
goryczy i rozczarowaniu.

Ławy sędziów, odrutowane te­
reny zakładów poprawczych i 
więzień \ zazwyczaj widownią 
dalszych kolei życia takiego czło­
wieka, który skapitulował przed 
trudnościami i uległ złu. Nazy­
wa się go przestępcą, oskarża 
się o naruszenie zasad współży­
cia społecznego itp. Znajomi i 
przyjaciele obrzucają wzgardli­
wym słowem: wykolejeniec! Nie 
zdają sobie trudu baczniejszego 
rozejrzenia się wkoło, czy aby 
wśród nich nie ma winowajców. 
Czy swoją oziębłością, egoizmem
1 lekceważeniem nie zepchnęli 
człowieka szukającego zrozumie­
nia i szczerej przyjaźni na ma­
nowce występku?
■ Przyjrzyjmy się temu zjawi­
sku w zwierciadle faktów i zda­
rzeń. Oto sieroty społeczne na­
potkane w  milicyjnej izbie za­
trzymań w Szczecinie, Krysia S. 
kradła w dzień, a w  nocy pisa­
ła liryczne wiersze. Swoją osobą 
przeszkadzała matce — prosty­
tutce, dlatego poszła „na ulicę”. 
Zbyszek K., bity przez ojca gu­
mowym wężem, też poszedł „na

ulicę”. Okradł kiosk. Spal w kur­
niku. Janek D. Nikt go nie bił, 
rodzice dobrze zarabiają. Cóż 
zatem skłoniło go do ucieczki z 
domu? Był lekceważony. Ciągle 
w kółko mówiło się w domu o 
kłopotach finansowych, o potrze­
bach materialnych na codzień. 
nikt z nim nie rozmawiał o cie­
kawych filmach, książce, nikt 
nie interesował się potrzebami 
jego ducha. Wolał więc wybrać 
ulicę niźli gnuśnieć w miesz­
czańskim światku. Sieroty spo­
łeczne mają rodziców lub bliż­
szą rodzinę, lecz czują się i po­
zostają sierotami, bo dla rodzi­
ny są tylko ciężarem i przeszko­
dą, niczym więcej.
. „Chciałbym być krową, bo 
krowy nikt nie bije i krowa do­
staje jeść” — skarży się wiejskie 
dziecko katowane przez zwyrod­
niałego ojca. Czasem skarga za­
mienia się w prośbę o litość i 
zrozumienie: „Mam 9 lat. Cho­
dzę do trzeciej klasy. W domu 
jest macocha. Boję się bardzo, 
żeby w nocy nas nie zabiła. Za­
bierzcie od nas tę okrutną ma­
cochę”. Jaką odpowiedź na po­
dobne akty przemocy i brutalno­
ści daje nam ustawodawstwo? Są 
oczywiście kary za porzucenie 
dziecka, za złośliwe uchylanie 
się od płacenia alimentów, za 
rozpijanie i deprawację. W prak­
tyce więc brutalnego ojca lub 
matkę zamyka się w areszcie, a 
milicja występuje do sądu z 
wnioskiem o pozbawienie w ła­
dzy rodzicielskiej. Dziecko w’ re­
zultacie uznane za sierotę spo­
łeczną traci dom rodzinny, który 
był dla niego szkolą okrucień­
stwa i demoralizacji i odchodzi 
do zakładów opiekuńczych i do­
mów dziecka.

Sieroty i pólsieroty naturalne: 
ich losy i dzieje? Siedemnastolet­
nia Łucja B. za różne wykrocze­
nia przebywała w zakładzie wy­
chowawczym. Łucja nie ma ojca, 
a matka jest bezradna wobec 
kłopotów wychowawczych.

— Gdyby nie pomoc pani kura­
tor Marii Michalskiej ze Zduń­
skiej Woli — wspomina z roz­
rzewnieniem matka — nie wiem, 
co byłoby z moją córką, a tak 
dziś o nią jestem spokojna: pani 
kurator znalazła dla Łucji pracę,

umożliwiła je.j dalszą naukę w 
szkole.

Stefan Krawczyk — lat 18 — 
jako umysłowo niedorozwinięty i 
sierota — znalazł przytułek u go­
spodarza Kapanajko w Łagiew­
nikach pow. Wieluń. Kapanajko- 
wa była dla chłopca dobra, ale 
gospodarz nadużywał władzy o- 
piekuńczej. Chłopiec ukradkiem 
płakał, bał się i nie potrafi! się 
poskarżyć przed kimkolwiek na 
złe obchodzenie się z' nim. Jed­
nakże i tutaj znalazło się dobre 
serce i serdeczna dłoń: fakty te 
nie uszły bowiem uwagi gro­
madzkiego opiekuna społecznego 
w Czarnożyłach, Józefa Bednarka- 
Złożył on odpowiedni meldunek 
do PPRN w Wieluniu. Chłopiec 
został zabrany od Kapanajków i 
umieszczony w domu opieki.

Do akcji niesienia pomocy ma­
terialnej i moralnej sierotom obok 
kuratorów sądowych, opiekunów 
społecznych, organizacji PCK i

komitetów pomocy społecznej 
włącza się także nauczycielstwo.

Rozmawiam z p. Janiną Boisse, 
nauczycielką w szkole podstawo­
wej w Męce Borku (pow. Sie­
radz):

— Z funduszu kuratorium dla 
każdej z 13 sierot i pólsierot u- 
czących się w szkołach mojego 
rejonu opiekuńczego wypłacamy 
co kwartał 108 zł. zapomogi, o-

prócz tego udzielamy im pomocy 
w odzieży i \» naturze.

— Czy są już wyniki tej pomo­
cy?

Dla przykładu. Stanisława Cia- 
pa w tragicznym wypadku stra­
ciła rodziców, została jakiś czas 
przy starszym bracie na gospo­
darstwie. Dwa lata korzystała z 
zapomogi pieniężnej w szkole. 
Teraz jest już samodzielna, wy­
uczyła się zawodu i pracuje w 
Sieradzu. Tu wypadek losowy, 
tam znowu obojętność, brutalność 
i zdemoralizowanie własnej ro­
dziny lub otoczenia wyrządzają 
ogromne szkody moralne.

Spotyka się jednak coraz częś­
ciej gorące serca i ofiarne dłonie 
ludzi, którzy ocierają łzy z oczu 
sierotom i dopomagają im odna­
leźć uczciwą drogę żvcia.

Jest to nie tylko powód 
do optymistycznych wniosków na 
temat wzrastającego poczucia hu­
manitaryzmu i szacunku dla o-

siemnastoletniego człowieka, jest 
także powód do obiektywnego 
stwierdzenia, że społeczeństwo 
stara się rozwijać te wartości mo­
ralne i etyczne na codzień, które 
wzmacniają więź rodzinną, tam 
zaś, gdzie jej nie ma, zapobiega­
ją powstawaniu moralnego roz­
prężenia.

M. NARTOWSKI
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Przypadkow o znam osobiście 
profesora teologii m oralnej wyż­
szego sem inarium  duchownego 
we W rocławiu, ks. d r P. Miałem 
szczęście. Zastałem  go w  domu- 
Dziwił się bardzo, dlaczego ja  
in teresuję się tą  spraw ą.

No tak, ja  interesuję się 
wszystkim. Powiedział mi więc, 
że jest to Kościół z grupy Kościo­
łów' starokatolickich. Mnie to 
jednak  nic nie w yjaśniło, nie 
wiedziałem , co to są Kościoły 
starokatolickie. Ks. profesor po­
inform ował mnie, że to są takie 
Kościoły, które nie uznają dog­
m atu o nieomylności papieża i 
jego władzy nad innym i b isku­
pami i w skutek tego są oderw a­
ne od jedynego, prawdziwego 
Kościoła katolickiego. Mnie jed­
nak chodziło o to. czy ich bisku-

MIKOŁAJ OLEJKO

pi i kapłani m ają praw dziwe 
święcenia, a co za tym idzie, czy 
spraw ow ane przez nich sak ra­
menty, a  szczególnie czy odpra­
w iana przez nich Msza je st waż­
na i praw dziwa, czy przez słowa 
konsekracji zam ieniają oni hostię 
w Ciało, a wino w  Krew Pana 
Jezusa.

Ks. profesor był trochę poiry­
towany moją natarczywością, ale 
opanował się i w yjaśnił: — Tak 
ich biskupi posiadają sukcesję a- 
postolską. a co za tym  idzie, w y­
święcają ważnie kapłanów  i w aż­
nie odpraw iają Mszę św. Kościół 
rzym skokatolicki uznaje ich 
święcenia.

— Opinię m oją — dodał po 
chwili ks. profesor — opieram  na 
zdaniu sławmych teologów rzym ­
skokatolickich, a przede wszyst­
kim  na dziełach ks. prof. d r Sag- 
m ullera, ks. prof. dr- Algermisse- 
na, ks. prof. d r Karola Adama.

Dlaczegóż więc — zapytałem
— w ydaje ks. biskup zarządzenie, 
że modlenie się i uczestniczenie 
w  nabożeństwach tego Kościoła 
jest grzechem?

Ks. profesor wzruszył tylko ra ­
mionami, po czym niepewmie do­
dał: — Oni nie są w  jedności z 
Kościołem rzym skokatolickim . 
Tylko ten argum ent znalazł pro­
fesor teologii m oralnej.

W dniu  23 lipca już wcześnie 
udałem  się do kościoła św. Marii 
M agdaleny. Zaskoczony byłem 
tym, że przy zew nętrznym  m urze' 
zniszczonej św iątyni stal na wol­
nym  powietrzu urządzony ołtarz. 
Dwóch księży i kilku świeckich 
krzątało  się jeszcze przy ołtarzu. 
K ilkunastu przechodniów przy­
glądało się z daleka tym  przygo­
towaniom. W szedłem do kaplicy. 
W szystkie m iejsca siedzące zaję­
te i jeszcze wielu stało, chociaż 
do rozpoczęcia nabożeństw a Było 
jeszcze sporo czasu. Niedługo wy­
szedł z zakrystii ksiądz ubrany w 
komżę i fioletową stułę: — Kto 
chce przystąpić do świętej spo­
wiedzi, niech się przybliży do oł­
ta rza  — powiedział.

K ilkadziesiąt osób zbliżyło się 
do ołtarza. Ksiądz, patrząc na 
grupę ołtarzową, gdzie św. M aria

M agdalena obejm owała stopy 
Chrystusa, zaczął mówić o tym, 
jak  faryzeusze przyprowadzili do 
Pana Jezusa jawnogrzesznicę, któ­
rą  — w'edług surowego praw a 
mojżeszowego — należało uka­
mienować, ta zaś przypadła w 
śm iertelnym  strachu do stóp 
Chrystusowych w nim  tylko wi­
dząc swój ostatni ra tunek  i u- 
cieczkę A Chrystus zam iast o- 
depchnąć ją  ze w strętem , jak  się 
U go spodziewali faryzeusze i ze­
brany tłum. powiedział te zaska­
kujące słowa: ..Kto z was jest
bez winy. niech pierw szy rzuci 
fta nią kam ieniem ". A gdy osłu­
piały tłum  sta ł nieporuszenie, 
w yrzekł owe słowa, zaw ierające 
rozgrzeszenie, pociechę i nadzie­
ję. „Idź w  pokoju i nie grzesz w ię­
cej".

dokończenie

llostr. D.'CYBULSKA

Byłem wzruszony i sam  uklęk- 
łem wśród tych nieznanych mi 
ludzi, aby z rąk  polskokatolic- 
kiego kapłana przyjąć rozgrze­
szenie.

Gdy wyszedłem z kaplicy stal 
już wóz transm isyjny i rozlegała 
się z p łyt w spaniała melodia 
dzwonów. Miało się wrażenie, że 
to dziesiątki dzwonów gra z tych 
dwóch tępych i m artw ych wież 
kościelnych, że ożyły one i przy­
pomni. iły sobie czasy, kiedy w 
XIV wieku kościół św. M arii Mag­
daleny był najw iększą parafią  
W rocławia. Usłyszałem śpiew 
,,Kto się w opiekę...,, i za chwilę 
zza murów7 kościoła w ynurzyła 
się procesja. Na przodzie krzyż, 
chorągwie, kilku księży w kom­
żach i stułach, a pod baldachi­
mem wyniosła, szczupła postać 
biskupa w infule, który co chwi­
la unosi? rękę, błogosławiąc zgro­
madzonych ludzi. Stałem  blisko 
i w idziałem  dokładnie ascetyczną 
tw arz około 70-letniego człowie­
ka o dobrotliw ym  w yrazie tw a­
rzy, bez cienia pychy i zarozu- 
m ialośti, jak ą  się tak  często u 
dostojników kościelnych spotyka. 
Przez m om ent stanęła mi przed 
oczyma tw arz przeora dom inika­
nów, uśm iechająca się ironicznie 
do naszej w'ówczas nędzy i boleś­
ci. O trząsnąłem  się ze w strętem  
cd tej zjawy. Rozpoczęła się Msza 
św. Ludzie śpiewali z przejęciem  
piękne, staropolskie pieśni koś­
cielne. Gdy doszło do prefacji, 
byłem zachwycony. Czcigodny 
biskup-celebrans drżącym  trochę 
głosem śpiew ał przepiękne słowa 
w  języku Słowackiego: „Boże,
któryś naród nasz polski prow a­
dził po przestrzeniach wieków, 
daw ałeś m u dzielnych królów  i 
wodzów, i świętych kapłanów..- 
wznosiłeś go na wyżyny chwały 
i strącałeś w  otchłań nędzy i roz­
paczy.. .“. To nie były m artw e 
słow a w ym arłych już dawno 
Rzymian, to była żywa historia 
Polski, k tóra przeszłość dziw’nie 
harm onijn ie łączy z teraźniejszoś­
cią, która widzi ten sam  naród 
Piastów  i Jagiellonow, Sobieskich
i Kościuszków w  nieprzerw anym  
łańcuchu dziejów, chw ały i upad­

ków. szczęścia i trwogi... Punkt 
kulm inacyjny nabożeństwa na­
stąpił jednak  w  chwili, gdy w raz 
z celebrującym  biskupem cały. 
zebrany przed kościołem tłum  
zaczął śpiew^ać „Ojcze nasz", tę 
jedyną, najpiękniejszą, niezastą­
pioną m odlitwę. W gardle poczu­
łem  ucisk i łzy spływały mi m i­
mo woli po twarzy. Tak. to było 
silne, bardzo silne. Tak chyba 
modlili się pierwrsi chrześcijanie 
w swoim  wiasnym , ojczystym, 
zrozum iałym  języku. Tak chyba 
chciał sam autor tej modlitwy. 
Chrystus, aby ją  odm awiać z peł­
nym zrozumieniem, tak  jak  dziec­
ko ć.o ojca nie mówi w jakim ś 
obcym, m artw ym  języku tylko w' 
tym. w jakim  myśli.

Po nabożeństw ie jedno i drugie 
kazanie. Biskup mówił o tych 
trudnych la tach prześladowań, 
kiedy Kościół Polskokatolicki był 
poza naw iasem  praw a, kiedy jego 
kapłani i wyznawcy narażeni by­
li na bezkarne w ybryki swoich 
braci w  Chrystusie, rzym skoka­
tolickich kapłanów  i biskupów, 
którzy w narodzie sieli ciemny 
fanatyzm  i nienaw iść i podjudzali 
go do zbrodniczych wyczynów. 
Ale i teraz jeszcze — mówił b i­
skup — profanow anie naszych 
św iątyń nie należy do rzadkości, 
szczególnie na terenie W rocławia. 
i\a ród  musi być przez nas wy­
chowany nie w nienawiści, ale wT 
praw dziw ej miłości bliźniego, w' 
tolerancji dla wszystkich innych 
ludzi, dla ich przekonań, gdyz to­
lerancja jest owrocem i oznaką 
kultury. Biskup mówił to wszyst­
ko łagodnie, bez cienia nienaw iś­
ci, tak  jak  mówi wyrozumiały oj­
ciec do swych dzieci.

Następne kazanie wygłosił 
ksiądz polskokatolicki z Ameryki. 
Mówił o serdecznej więzi, jaka łą­

czy obyw ateli am erykańskich 
polskiego pochodzenia z braćm i i 
siostram i w kraju , o przepięknym  
języku polskim, k tóry  jest n a j­
większym skarbem  narodowym, 
godnym tego, aby nim  przem a­
wiać do Boga. „Rzymskosć" nie 
jest czymś złym czy fałszywym, 
ale dla innych narodów jest 
czymś obcym. Kościół jest ponad­
narodow y dla wszystkich ludów, 
nie znaczy to jednak, aby w' nim  
narodow e cechy były usunięte i 
zniszczone- Zasada katolicyzm u 
nie wymaga, aby wszystko w reli- 
gii pozostało rzym skie czy śred­
niowieczne. Stw órca każdy naród 
wyposażył w  szczególne w łaści­
wości, które i na polu religijnym  
muszą znaleźć sw oje odbicie. 
Trzeci powszechny Sobór w Efe­
zie w yraźnie postanaw ia, że 
wszelkie ustaw y i nakazy, które 
by ograniczały samodzielność po­
szczególnych prowincji kościel­
nych, nie są ważne.

Było rzeczą całkiem  natu ra lną
i na miejscu, że po nabożeństw ie 
w  języku polskim zaintonow ał 
biskup ..Boże, coś Polskę. 
Wszyscy, naw et ci, którzy się z

daleka tylko przyglądali nabożeń­
stwu. śpiew-ali całym sercem  ten 
kościelny hymn polski.

Nabożeństwo dobiegło końca. 
Ludzie rozchodzili się pomału i 
jakby z żalem, że to już koniec, 
ale skupieni i rozradowani, że 
byli uczestnikam i tego podniosłe­
go, dla wszystkich zrozumiałego 
nabożeństwa. Ja  jednak  wszed­
łem do kaplicy i usiadłem  w 
mrocznym kącie. Zastanaw iałem  
się nad tym, co widziałem  i p rze­
żyłem. Porów nyw ałem  to nabo­
żeństwo z innymi, z których do­
tychczas żadne jeszcze tak mnie 
nie wzruszyło, nie pociągnęło i 
nie przemówiło tak wprost do 
serca. Począwszy od spowiedzi, 
do której zostałem niejako por­
w any jej prostą, a jakże jednak 
prawdziwy, chrześcijańską form ą
i treścią, poprzez m iły uśmiech 
dostojnego starca w  biskupiej in ­
fule, przepięknej prefacji z ser­
ca płynącego, biskupiego „Pokoi 
W am”, do niezapom nianego „Oj­
cze nasz".

Od tego mego pierwszego pol­
skiego nabożeństwa nie ciągnęło 
mnie już do w spaniałej katedry 
wrocławskiej, tylko w łaśnie do 
tej skrom nej kaplicy. Gdy pew ­
nej niedzieli znalazłem się przed 
drzw iam i kaplicy, zastąpiła mi 
drogę jakaś skrom nie ubrana nie­
wiasta.

Po co pan tam  idzie? — za­
pytała. — To przecież n.ie jest 
chrześcijański kościół. To herety­
cy.

Zatrzym ałem  się trochę zły, a 
więcej jeszcze zdziwiony.

Dlaczego heretycy? — zapy­
tałem.

To tacy, co nie w ierzą w  pa­
pieża — w yjaśniła mi babinka.

A kto to pani powiedział? — 
zapytałem.

Ja  w iem  — odpowiedziała — 
ja  należę do bractw a różańcowe­
go u ojców dominikanów'. Ksiądz 
przeor powiedział, że my musimy 
uśw iadam iać ludzi, aby się herez­
ja n ie  rozprzestrzeniała.

Tak więc po raz drugi zetkną­
łem się z ojcam i dom inikanam i. 
Odżyły w  mojej pamięci bolesne 
chw ile sprzed lat. gdy dum ny w 
siebie przeor dom inikanów  nie 
chciał spełnić swego kapłańskie­
go obowiązku w^obec mego u- 
m ierającego ojca, żądając rzeczy 
wówczas niemożliwej.

Złość we m nie wrezbrała i 
chciałem babince, ślepemu narzę­
dziu zakonu inkwizytorskiego, 
powiedzieć coś bardzo przykrego. 
Jednak  pow strzym ałem  się i po­
w iedziałem  łagodnie: — Ma Pani 
rację, oni nie w ierzą w papieża. 
Ale w ierzą w Boga i to im  zu­
pełnie w ystarczy tak do zbawie­
nia wiecznego jak  i do szczęścia 
doczesnego — i wszedłem do 
kaplicy.

D WA  S P O T K A N I A
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a s tr o n o m ii  i  p o d  w z g lę d e m  i lo ś c i  w y z n a c z o n y c h  i 

o p u b l ik o w a n y c h  g w ia z d  p o d w ó j n y c h , w r o c ła w s k i  o ś r o ­

d e k  z a jm u j e  t r z e c ie  m ie j s c e  w  ś w ie c ie .

N a  t e r e n ie  m ia s ta  m a s w o j ą  s ie d z ib ę  8 w y ż s z y c h  

u c z e ln i  z  l ic z b ą  p o n a d  13 ty s ię c y  s tu d e n tó w :

1. U n ie w e r s y t e t  W r o c ła w s k i p o s ia d a  20 k ie r u n k ó w  s tu ­

d ió w  z  l ic z b ą  3.537 s łu c h a c z y  -  p r a w o , a s tr o n o m ię ,  

a r c h e o lo g ię ,  b ib l io t e k a r s tw o , b io lo g ię ,  c h e m ię , e t­

n o g r a f ię .  f i l o lo g ię  p o ls k ą , f i l o lo g ię  g e r m a ń s k ą , f i ­

lo lo g ię  k la s y c z n ą , f i l o lo g ię  r o m a ń s k ą , f i l o lo g ię  ro ­

s y j s k ą ,  g e o g r a f ię ,  f iz y k ę ,  g e o lo g ię ,  h is to r ię  s z tu k i ,  

m a te m a ty k ę , p e d a g o g ik ę .

2. P o l it e c h n ik a  p o s ia d a  8 k ie r u n k ó w  s tu d ió w  z  l ic z b ą  

3.326 s łu c h a c z y  — a r c h ite k tu r ę ,  b u d o w n ic tw o  lą d o ­

w e , e le k t r o te c h n ik ę ,  e n e r g e ty k ę ,  m e c h a n ik ę ,  in ż y ­

n ie r ię  s a n ita r n ą , łą c z n o ś ć  i t e c h n o lo g ię  c h e m ic z n ą .  

P o z a  ty m  p r z y  P o l i t e c h n ic e  j e s t  s tu d iu m  w ie c z o ­

r o w e  d la  p r a c u j ą c y c h  z l ic z b ą  1.033 s łu c h a c z y , m a ­

j ą c e  n a  c e lu  u m o ż l iw ie n ie  d a ls z e j  n a u k i lu d z io m  

p r a c u ją c y m .

3. W y ż sz a  S z k o ła  R o ln ic z a  p o s ia d a  5 k ie r u n k ó w  s tu ­

d ió w  z  l ic z b ą  1.568 s łu c h a c z y  -  g e o d e z ję  u r z ą d z e ń  

r o ln y c h , m e l io r a c ję ,  r o ln ic t w o , w e te r y n a r ię  i z o o ­

t e c h n ik ę .

4. W y ż sz a  S z k o ła  E k o n o m ic z n a  p o s ia d a  2 k ie r u n k i  

s t u d ió w  z l ic z b ą  731 s łu c h a c z y  — e k o n o m ik ę  p r z e ­

m y s łu  i  e k o n o m ik ę  p r z e m y s łu  s p o ż y w c z e g o .

5. A k a d e m ia  M e d y c z n a  p o s ia d a  4 k ie r u n k i s tu d ió w

z l ic z b ą  2.140 s łu c h a c z y  -  fa r m a c ję ,  w y d z ia ł  le ­

k a r s k i . p e d ia tr ię  i  s to m a to lo g ię .  

t>. W y ż sz a  S z k o ła  W y c h o w a n ia  F iz y c z n e g o  p o s ia d a  

k ie r u n e k  s tu d ió w  w y c h o w a n ia  f i z y c z n e g o  z l ic z b ą  

422 s łu c h a c z y .

7. W y ższa  S z k o ła  S z tu k  P la s t y c z n y c h  p o s ia d a  3 k ie ­

r u n k i s tu d ió w  z l ic z b ą  190 s łu c h a c z y  -  c e r a m ik ó w ,  

s z k ło  i a r c h ite k tu r ę  w n ę tr z .

8. W y ż sz a  S z k o ła  M u z y c z n a  -  p o s ia d a  174 s łu c h a c z y .

U c z e ln ie  t e  d y s p o n u ją  o g ó łe m  3.170 m ie j s c a m i n a

p ie r w s z y m  r o k u  s tu d ió w .

W o k r e s ie  o d  1958 ro k u  d o  r a k u  a k a d e m ic k ie g o  

1960 61 n a  U n iw e r s y t e c ie  W r o c ła w sk im  u z y s k a ło  s t o ­

p ie ń  d o k to r a  109 m ło d y c h  p r a c o w n ik ó w  n a u k i, z a ś  w  

W y ż sz e j  S z k o le  R o ln ic z e j  94.

N ie  m a  c h y b a  k a te d r y , k tó r e j  p r a c e  n ie  p r z y s p o -  

ż y ły b y  s ła w y  p o ls k ie j  n a u c e , a  w ie l e  s p o ś r ó d  n ic h .  

p o w ię k s z y ło  d o r o b e k  n a u k i  ś w ia to w e j .  (R O D A K )

S Y L W E T K I  
W I E L K I C H  

LUDZI  
SLĄSKA

JÓZEF ELSNER ur. w r. 1769 
w Grodkowie. Ojciec jego praco­
wał w miejscowej fabryce instru­
mentów muzycznych. Po ukoń­
czeniu szkoły elementarnej, Jó­
zef Elsner uczy się w klasztornej 
szkole prowadzonej przez domi­
nikanów we Wrocławiu i tu też 
poznaje się z teorią muzyki, śpie­
wa w chórze kościelnym i uczy 
się gry na skrzypcach. Potem los 
rzuca go do Wrocławia- Próbuje 
studiować medycynę, ale muzyki 
nie zaniedbuje. Boryka się z trud­
nościami materialnymi. Z czasem 
Elsner zostaje kapelmistrzem w 
teatrze we Lwowie, komponuje 
liczne opery („Leszek Bialy“ „Ja­
giełło w Tęczynie"), utwory koś­
cielne (msze, hymny). Z kolei 
przenosi się do Warszawy i tu 
zostaje profesorem w szkole mu­
zycznej. Młody Fryderyk Chopin 
uczy się -właśnie pod kierunkiem  
Elsnera. Elsner zmarł w r, 1854.

Ks. JÓZEF SZAFRANEK ur. w 
1804 r. w Gościęcinie, w ziemi 
kozielskiej. Pochodził z rodziny 
rolniczej. Po ukończeniu gimnaz­
jum w Głubczycach, Szafranek 
poświęca się studiom teologicz­
nym. Po otrzymaniu święceń ka­
płańskich pełni obowiązki dusz­
pasterskie w Grzędzinie, Racibo­
rzu i Bytomiu. W 1848 r. zostaje 
wybrany posłem do Reichstagu. 
Od tej pory walczy o prawa dla 
ludu śląskiego, o język ojczysty i 
w związku z tym popada w kon­
flikt z władzami kościelnymi we 
Wrocławiu. W międzyczasie wy­
daje śląskie kalendarze- Narażo­
ny na szykany, usuwa się od ży­
cia politycznego i umiera w ro­
ku 1874.

*

JULIUSZ LIGOŃ ur. w r. 1823. 
Pochodził z rodziny roln’iczej. 
Pracował w Królewskiej Hucie 
(Chorzowie) i był sekretarzem 
„Kółka Towarzyskiego-', które za 
cel postawiło sobie szerzenie o- 
światy wśród ludu śląskiego. Li- 
goń kierował amatorskim te­
atrzykiem, który wystawiał jego 
utwory sceniczne. Bronił w arty­
kułach, które zamieszcza! na la­
mach prasy, mowy śląskiej. Wy­
dalono go za to z pracy.

(g)

Portal polskokatolickiej katedry we 
Wrocławiu

W ltO C tA t?



Ł ODŻ
Z ŻYCIA KOŚCIOŁA

W
 D N IU  la lip c a  19b’l  r. w  g o d z in a c h  p o p o łu d ­

n io w y c h  w  p o ls k o k a to l ic k im  k o ś c ie le  w  Ł o ­

d z i p r z y  u l. L im a n o w s k ie g o  z d e m o lo w a n o  j e ­

d en  z  b o c z n y c h  o łta r z y .

P o ła m a n y  k r z y ż  z  •w ize ru n k ie m  c ie r p ią c e g o  

C h r y s tu s a , ro z b ita  f ig u r a  N a j ś w ię t s z e j  M a r y i P a n ­

n y , p o r o z r y w a n e  r a m y  od  o b r a z u  Ś w ię t e j  R o d z in y

— to  s ta n , ja k i z a s ta ł p r o b o s z c z  te j  p a r a f ii ,  k s . T e ­

o d o r  E le r o w s k i, g d y  w s z e d ł  do k o ś c io ła  z  n a r ę ­

c z e m  ś w ie ż o  z e r w a n y c h  wr o g r o d z ie  k w ia t ó w , a b y  

p r z y o z d o b ić  n im i o łta r z e  p rze d  w ie c z o r n y m  n a ­

b o ż e ń s tw e m .

L e c z  w  b łę d z ie  s ą  c i ,  k tó r z y  s ą d z ą , ż e  w y b i j a n ie  

s z y b  i te m u  p o d o b n e  in c y d e n t y  w s tr z y m a ją  r o z ­

w ó j  p o ls k ie g o  k a to l ic y z m u  w  Ł o d z i. J e g o  p la c ó w k a

-  p a r a fia  p .w . Ś w ię t e j  R o d z in y  r o z w ija  s ię  i b ę d z ie  

R ozw y.ać s ię  n a d a l , b o  to  c o  z  B o g a  w z ię ło  p o c z ą te k ,  

p r ę d z e j  c z y  p ó ź n ie j  a le  n a  p e w n o  z w y c ię ż y .

P a r a f ia  w  Ł o d z i, k ie r o w a n a  p r z e z  d o ś w ia d c z o ­

n e g o  i p e łe n e g o  p o ś w ię c e n ia  d u s z p a s te r z a  k s .  T e­

o d o ra  E le r o w s k ie g o , j e s t  z a in te r e s o w a n a  n ie  t y l ­

k o  w e  w ła s n y m  r o z w o ju , a le  r ó w n ie ż  ż y w o  in ­

t e r e s u je  s ię  r o z w o je m  c a łe g o  K o ś c io ła  w  n a s z e j  

O jc z y ź n ie . D o w o d e m  *ego b y ła  z o r g a n iz o w a n a  w  

d n ia c h  22 i 23 l ip c a  br. p r z e z  k s . p r o b o s z c z a  E le -  

r o w s k ie g o  i r a d ę  p a r a f ia ln ą  w y c ie c z k a  d o  je d n e j  

z  n a jm ło d s z y c h  p la c ó w e k  n a s z e g o  K o ś c io ła , m . Łn. 

p a r a f ii  p .w . N a j ś w ię t s z e j  M a r y i P a n n y , K r ó lo w e j  

A p o s to łó w  w  C z ę s to c h o w ie .  W  p a m ię c i  u c z e s tn ik  

k ó w  w y c ie c z k i  n a  d łu g o  p o z o s ta n ą  w s p o m n ie n ia  z  

m iły c h  i  w z r u s z a ją c y c h  c h w il  s p ę d z o n y c h  w  p o i-  

s k o k a to lic k ie j  k a p l ic y  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l. K i­
l iń s k ie g o .

W n ie d z ie lę  d n ia  23 lip c a  19K1 r. k a p lic a  w y p e ł ­

n iła  s ię  p o  b r z e g i. U r o c z y s tą  S u m ę , p o d c z a s  k tó ­

r e j  w ie le  o só b  m ia ło  łz y  w  o c z a c h , o d p r a w ił a d ­

m in is tr a to r  p a r a f ii  c z ę s to c h o w s k ie j  k s . J e r z y  S z o t-  

m ille r . P o  S u m ie  k s . T e o d o r  E le r o w sk i w y g ło s i ł  

p o d n io s łe  S ło w o  B o ż e .

W d w a  t y g o d n ie  p ó ź n ie j , w  n ie d z ie lę  d n ia  6 

s ie r p n ia  b r ., łó d z c y  p a r a f ia n ie  p r z e ż y l i  m iłą  u ro ­

c z y s t o ś ć  -  p o ś w ię c e n ie  p r z e z  k s . p r o b o s z c z a  E le -

r o w s k ie g o  u r z ą d z o n e j  w  p r e z b ite r iu m , p o  p r a w e j  

s t r o n ie  o łta r z a  g łó w n e g o , g r o ty ,  w  k tó r a j  u m ie s z ­

c z o n o  f ig u r ę  M atk i N a j ś w ię t s z e j .  F ig u r ę  u fu n d o ­

w a li  p a r a f ia n ie ,  za  z e b r a n e  s p e c ja ln ie  n a  ten  c e l 

p ie n ią d z e ,  w  m ie j s c e  s t łu c z o n e j  p r z e z  fa n a ty k ó w '. 

N ie m a ło  tr u d u  w ło ż o n o  w  je j  u r z ą d z e n ie , a le  w i­

d o k  g r o t y  z  f ig u r ą  M a r y i, t o n ą c ą  w p ow o .d zi 

k w ia tó w  i p ię k n ie  o ś w ie t lo n ą , j e s t  n a p r a w d ę  im ­

p o n u j ą c y . F E  J U R

K s. T . tllcioW Tiki Kltthl

K o n d u k t  p o g r z e b o w y . W  d n iu  22 s ie r p n ia  o d b y ł  
s ię  p o g r z e b  ś. p . M arii K M IN  S T U S IO , d o b r e j P o lk i  

i k a to l ic z k i i
V*. f% lj

•

L. ś

Po pracy godziwa rozrywka jest pożądana-
Do bardzo popularnych gier w Stanach Zjednoczonych należy gra 

w kręgle.
W parafii Kościoła Narodowego w Dickson City, Pa młodzież żeńska 

od lat 15 do 80 chętnie grywa w kręgle i urządza turnieje, które gro­
madzą około tysiąca kręglarzy.

Polski Narodowy Kościół Katolicki w USA to ostoja polskości i du­
cha narodowego.

Szkoły polskie przy parafiach uczą dzieci i młodzież języka polskie­
go i miłości ojczyzny swoich praojców.

Na zdjęciu ks. proboszcz T. Banaś z Dickson City. Pa w otoczeniu 
pań nauczycielek i uczniów szkoły parafialnej.



WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO

WSZECHORTODOKSYJNA KONFERENCJA NA WYSPIE 
RHODOS

W dniach od 24 września do 1 października rb. odbędzie się na 
wyspie Rhodos tzw\ Pan - Ortodoksyjna Konferencja, na której po 
az pierwszy od łat trzydziestu zgromadzą się ortodoksyjni przed- 
tawiciele wszystkich autokefalicznych Kościołów. Konferencja 
mówi swój stosunek do nieortodoksyjnych Kościołów i umocni 
woje kontakty z Radą Ekumeniczną i jej członkami, przede 
wszystkim ze starokatolickim i anglikańskim Kościołem. Należy s'ię 
podziewać, że wkrótce wszystkie autokefaliczne ortodoksyjne Kdś- 
ioły przystąpią do Rady Ekumenicznej- Na pytanie, jaki jest sto- 
unek Kościoła ortodoksyjnego do Rzymu, metropolita Maximos, ja- 
:o rzecznik ekumenicznego patriarchy z Konstantynopola, odpo­
wiedział, że hierarchia ortodoksyjna będzie śledziła przyszły Sobór 
Vatykański jako wewnętrzną sprawę Kościoła rzymskokatolickie- 
o, z równym zainteresowaniem, z jakim przysłuchuje się we­
wnętrznym sprawom innych bratnich Kościołów. Konferencja bę- 
zie przygotowaniem do późniejszego Pan-Ortodoksyjnego Synodu, 
rzedyskutuje zagadnienia nauki i wiary Kościoła ortodoksyjnego, 
icwy przekład Biblii i sprawę udziału laików w życiu liturgicz- 
lym Kościoła. Mają być także omówione kulturalne, misyjne, spo- 
eczne i diakanackie zadania Kościoła ortodoksyjnego oraz stosunek
o nauki i do szeregu spraw etycznych, jak eutanazja, małżeństwo
kontrola urodzeń, rozwód i palenie zwłok.
Wśród 130 delegatów znajdą się przedstawiciele patriarchatów 

Konstantynopola i Moskwy, Aleksandrii, Jerozolimy, Antiochii, Ju- 
osławii, Rumunii i Bułgarii oraz Kościołów Grecji, Cypru, Polski, 
Czechosłowacji, Łotwy i Finlandii. Prócz wymienionych zaproszo- 
10 szereg nie-ortodoksyjnych Kościołów, jak koptyjski, etiopski i 
rmiański oraz Kościół anglikański w charakterze obserwatorów.

PROTEST KOŚCIOŁÓW PROTESTANCKICH 
WE WŁOSZECH

Zjednoczona Rada Kościołów protestanckich we Włoszech złożyła 
irzędowy protest przeciwko anomalii, jaka się rozpowszechnia w 
óżnych włoskich lecznicach. Zdarza się tam często, że Kościół 
zymskokatolicki chrzci noworodki bez zgody ich rodziów. Po ta- 
Lim chrzcie kler katolicki czuje się uprawniony do zaopiekowa­
ła  się tym dzieckiem i uważa je za członka Kościoła rzymskiego, 
•rotest daje wyraz niezadowoleniu i sprzeciwowi rodziców ewan­
gelickich przeciwko takiemu nadużyciu.

I SPfiaWY PfsiiA
PACYKOWANIE MIAST

Przyjęła się u nas moda na­
dawania kolorytu miastom i n- 
siedlom. To nie polichromia. Ale  
po prostu pokrywanie powierz­
chni elewacji zewnętrznych róż­
nokolorowymi farbami. Może 
pomysł i dobry, ale wykonanie  
fatalne. Farba wodno — klejowa  
po kilku  miesiącach rozlewa się 
ii) brudne zacieki. Zamiast efek­
tu kolorystycznego — szara pla­
ma kształtu kałuży.

„Zaraza pacykowania“ — jak  
określa to zjawisko „Zycie Li­

terackie■’ — rozlewa się szerzej i 
szerzej. W Krynicy, mieście po­
łożonym na obszarze klimatycz­
nym, notującym najwyższe chy­
ba opady — kolorowo. W Gdań­
sku, Gdyni — zalewanym niemal 
przez okrągły rok deszczem — 
kolorowo. W Katowicach, zaś­
miecanych tysiącami ton sadzy, 
skąpanych w dymie, przez k tó­
ry z trudem przebija się słońce
— kolorowo. Takoż w dziesiąt­
kach miast powiatowych, nawet 
osiedli...

Panowie! Apelu jem y do roz­
sądku, przypominamy, że z W y­
brzeża nie zrobimy Riwiery, a 
z Tarnowa — Neapolu.

Zróbmy już lepiej, jeśli nie 
ma wyjścia z tej namiętności, 
lepszy gatunek farb, żeby te 
wszystkie fasady nie spłynęły 
z pierwszym deszczem.

A. KŁOS

K O N K U R S  HA P R E N U M E R A T Ę  Z A K O Ń C Z O N Y !
Zgodnie z zapowiedzią 20 września upłynął termin nadsyłania ku­

ponów konkursowych dla prenumeratorów. Wielka ilość kuponów 
nadesłanych przez Czytelników, sprawiła Redakcji milą niespodzian­
kę. Dow'ód, że tygodnik nasz rozwija się i wzrasta ilość czytelników.

Wśród tych. którzy wypełnili warunki zawarte w „Konkursie dla 
prenumeratorów" rozlosowano następujące nagrody:

I Nagroda — rower turystyczny przypadł dla p. RAFAŁA RÓ­
ŻYCKIEGO, zam. Łódź 19, ul. Kujawska 27.

II Nagroda — aparat fotograficzny p. Kazimierz Cinal, zam. 
Wieprz 426 k/Andrychowa.

III Nagroda — chińska parasolka — p. Józef Staniszewski, zam. 
Berlinek. ul. Pelczycka 1, p-ta Myślibórz, woj. Szczecin.

IV Nagroda — komplet książek, p. p. Helena Kowalska, zam. Biała 
Podlaska, ul. Dąbrowska 16, Franciszek Janik, kol. Malenik 
p-ta Hucisko, pow. Biłgoraj, Józef Ograniszczak, zam. Biało­
gard, Szosa Pełczyńska 3a, Stanisław Przybyłek, PGR Sienice, 
p-ta Łagiewniki, pow. Dzierżoniów, Andrzej Zaremba zam. 
Dąbrowa k/Mogilna woj. Bydgoszcz i Józef Garbacz, zam. Zak- 
linów, pow. Kraśnik, woj. Lublin.

O terminie wysłania nagród powiadomimy listownie. Tym, którzy 
nie mieli szczęścia w obecnym Konkursie, życzymy powodzenia za 
miesiąc w konkursie na pierwszy kwartał 1962 r.

K Ą C I K  K O S M E T Y C Z N Y
P R  A K  T Y C Z N E

ABECADŁO D O M O W E

H IG IE N A  o s o b is ta ,  to  n ie  t y lk o  s ta r a n n e  m y c ie  o d  s tó p  d o  g ło w y . T o  
p r z e d e  w s z y s tk im  z o r g a n iz o w a n ie  c o d z ie n n e g o  ż y c ia ,  t a k ie  p r z y s t o ­
s o w a n ie  o to c z e n ia ,  b y  o r g a n iz m  n a s z  m ia l z a p e w n io n e  m a k s im u m  
w y g o d y ,  w y p o c z y n k u  i z d r o w ia . Z a s ta n ó w  s ię , c z y  n ie  z a p o m in a s z

• c o d z ie n n y m  p r z e w ie tr z e n iu  p o ś c ie l i  c h o ć  p r z e z  10 m in u t  p r z y  o tw a r ty m  
•k nie. Z a m y k a n ie  j e s z c z e  c ie p ły c h  p o d u s z e k  i k o łd e r  w  ta p c z a n ie  to  b a r d z o  
l ie d o b r y  z w y c z a j .  P o m y ś l ,  i le  ra z y  w  t y g o d n iu  i  t y ,  i tw ó j  m ą ż  p a li l iś c ie  
» a p ier o sy  p r z e d  s p a n ie m , ju ż  p o  p r z e w ie tr z e n iu  p o k o ju  n a  n o c ?  C zy  n ie  
a p o m in a s z  o z je d z e n iu  ja b łk a  p o  k o la c j i?  I le  r a z y  c z y ś c i s z  w  m ie s z k a n iu  
ub w  k u c h n i z a k u r z o n e  o b u w ie ,  z a m ia s t  r o b ić  to  n a  k la tc e  s c h o d o w e j  lu b  
ta lk o n ie ?  W s z y s tk ie  te  p o m y łk i  h ig ie n ic z n e  są  b a r d z o  is to tn e  i s ta r a jm y  s ię  
lo p e łn ia ć  je  ja k  n a jr z a d z ie j .

I
G Ł Y  w  k a ż d y m  d o m u  p o w in n y  m ie ć  s w o je  s ta le  m ie j s c e ,  w  k tó r y m  
s ię  j e  p r z e c h o w u je .  N a j le p ie j  t r z y m a ć  j e  w  p u d e lk u  z n ić m i , p o w b i­
ja n e  d o  p o d u s z e c z k i .  T a k ą  p o d u s z e c z k ę  n a  ig ły  w y k o n u j e m y  sa m e  
w n a s tę p u ją c y  s p o s ó b :  d w ie  lu b  tr z y  w a r s tw y  g r u b e j  tk a n in y  z e s z y -  

v a m y  r a z e m , o b c ią g a m y  k a w a łe c z k ie m  p e r k a lu  i ju ż  m a m y  p o d u s z e c z k ę  
ia ig ły .  Ig ie ł n ie  w o ln o  z o s ta w ia ć  n a  s to le , p r z y  lu s tr z e , w b ija ć  w  s e r w e t k i  
ub m a k a tk i ,  a  ju ż  w  ż a d n y m  p r z y p a d k u  n a  k r e d e n s ie  w  k u c h n i ,  g d y ż  ła ­
w o  m o g ą  z n a le ź ć  s ię  w  p o k a r m a c h . G d y  w  d o m u  są  d z ie c i p o z o s t a w ia n ie  
g ie i „ g d z ie  b ą d ż “ s tw a r z a  d u ż e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o . D z ie c i m o g ą  s ię  s k a le -  
z y ć , d o tk l iw ie  p o d r a p a ć , w b ić  ig łę  p o d  s k ó r ę  lu b  p o łk n ą ć . N ie  n a le ż y  r ó w -  
tież u ż y w a ć  ig i e ł  a n i s z p ile k  z a m ia s t  w y k a ła c z e k  d o  z ę b ó w , g d y ż  j e s t  to  
z k o d liw e  d la  z ę b ó w  i n ie b e z p ie c z n e .

J E D W A B IK  — to  n ie  z d r o b n ia ła  n a z w a  j e d w a b iu  le c z  n a z w a  b a r d z o  
d o b r e g o  ś r o d k a  d o  p r a n ia  j e d w a b n y c h  t k a n in  z M ila n ó w k a  o ra z  
s w e tr ó w  i b lu z e k  z e  s z t u c z n y c h  w:łó k ie n .  P o d  w p ły w e m  je d w a b ik u  
m a te r ia ły  n a b ie r a ją  m ię k k o ś c i  i e la s t y c z n o ś c i  o r a z  ś w ie ż e j  i  ż y w e j  

a r w y . W arto  w ię c  w y d a ć  k i lk a  z ło ty c h  w ię c e j  n a  te n  d o s k o n a ły  ś r o d e k .

K O S Z U L E  m ę s k ie  p o p e lin o w e  m ę ż a  cz y  s ta r s z e g o  s y n a , w y m a g a j ą  od  
c z a su  d o  c z a su  (co  t r z e c ie  p r a n ie )  w y g o t o w a n ia ,  n a w e t  j e ś l i  są  k o ­
lo r o w e . W y g o to w a n ie  g w a r a n t u je  k o s z u l i  ś w ie ż y ,  ła d n y  W’y g lą d , n ie  
ła tw y  d o  o s ią g n ię c ia  s a m y m  ty lk o  p r a n ie m . F a r b ę  d o  b ie l iz n y  u ż y ­

wamy ty lk o  d o  k o s z u l  b ia ły c h  lu b  le k k o  n ie b ie s k ic h .  K r o c h m a lim y  k o s z u le  
ie z b y t  m o c n o , ta k , a b y  tk a n in a  z a c h o w a ła  e la s ty c z n o ś ć .  K o łn ie r z y k i  i m a n -  
i e ty  w y m a g a ją  d o k r o c h m a le n ia  s p e c j a ln y m  „ B ły s z c z e m  ‘ tu ż  p r z e d  p ra -  
o w a n ie m . C h o c ia ż  to  u c ią ż l iw e  d la  n a s  k o b ie t ,  p o w in n y ś m y  m im o  to  p o -  
ta r a ć  s ię . a b y  n a s i  m ę ż o w ie  i  b r a c ia  z m ie n ia l i  k o s z u le  p r z y n a jm n ie j  co  
r u g i d z ie ń , n a w e t  w t e d y , g d y  p r a c u ją  w  b iu r z e  p r z y  tz w . c z y s te j  p r a c y . 
L oszule le k k o  p r z y b r u d z o n e  ła tw ie j  s ię  p ie r z e , a k o łn ie r z y k i  i m a n k ie t y  
lu żą  d łu ż e j .

I. N A U M C Z Y K  
(C. d. n .)

SCHORZENIA WŁOSÓW (I część)

Nadmiernie przetłuszczające Się włosy, lub zbyt suche, nie są 
właściwie włosami „chorymi“, sprawiają jednak sporo kłopotu 
swym właścicielkom, dlatego poświęcę im kilka słów.

Przy włosach, które szybko się przetłuszczają, radzę używać do 
mycia szamponu w płynie, po umyciu zaś wypłukać parokrotnie 
w naparze z tataraku. Dobrze działa też nabieranie głowy nalewką 
pokrzywową. W tym celu zbieramy świeżą pokrzywę parzącą, 
drobno siekamy i zalewamy spirytusem w stosunku pól na pól 
miazgi roślinnej 'i spirytusu. Odstawiamy nalewkę na 14 dni, po 
czym odcedzamy do butelki. Taką nalewkę można stosować długie 
tygodnie, nacierając codziennie, niewielką jej ilością, skórę głowy.

Gdy włosy są zbyt suche, przed myciem na 2—3 godziny wciera­
my końcami palcy w  skórę głowy niewielką ilość oliwy jadalnej. 
Do mycia stosujemy szampony w proszku. Bardzo dobry jest szam­
pon ziołowy, lub rumiankowy. Płukać włosy suche powinno się 
zawsze w wodzie gotowanej, do której można dodać 1—2 szklanki 
naparu rumiankowego.

Dość częstym schorzeniem włosów jest ich rozczepianie się na 
końcach. Należy wówczas usunąć chore końce. Można to zro­
bić obcinając nożyczkami rozczepione końce lub opalając je nad 
płomieniem świecy. Ten drugi sposób jest lepszy, bo włos przez 
działanie żaru topi się i zamyka „hermetycznie", ze względów  
bezpieczeństwa lepiej zabieg ten przeprowadzać u fachowca.

W okresie tym musimy pamiętać, by nasza dieta obfitowała w 
witaminy. Jeśli kurację przeprowadzamy zimą, dobrze jest zażywać 
preparaty witaminowe np. „Multiwitaminę".

BEATA



“  ROZMOWY H  
Z  CZYTELNIKAMI

PANI MARIA SMOŁA z Przemyśla list na­
pisała do redakcji i zamówiła kilka broszur, 
które już zostały wysiane. Ale napisała także, 
że jest wyznawczynią naszego Kościoła od 26 
lat i bardzo żałuje, że w Przemyślu nie ma 
naszego kościoła i nie może zaśpiewać „Tyle 
lat my Ci o Panie".

My też żałujemy Pani Mario, że w Przemy­
ślu jeszcze nie ma parafii, ale jeżeli takich 
czytelniczek będzie więcej jak Pani, to będzie
i parafia. Przyrzekamy. Proszę wszystko u- 
czynić, aby zdobyć więcej czytelników dla 
..Rodziny", ona jest bowiem naszym misjona­
rzem. A po tym przyjdzie kapłan i rozpocznie 
pracę organizacyjną. Proszę być z nami w 
kontakcie.

Miły list także nadszedł z Inowrocławia, 
który podpisali „INOWROCŁAWIANIE“-

Bardzo nas interesuje zagadnienie parafii. 
Inowrocław ładne miasto uzdrowiskowe a je­
den z naszych księży redaktorów wykazuje 
■użą ochotę pójść do Inowrocławia, aby tam 
przystąpić do pracy.

Tylko do kogo list napisać? Na czyj adres 
wysłać literaturę o Kościele i z kim być w 
kontakcie? Trudno pisać do wszystkich ino- 
wrocławiaków, a w redakcji nie mamy dotąd 
żadnego jasnowidza. Dlatego prosimy: niech 
się miły inowrocławianin ujawni a my za­
pewniamy, że kara ani w tym życiu, ani 
w przyszłym za to go nie spotka.

Pan JÓZEF Z NAKLA n. Notecią napisał 
list do redakcji, z którego treści wynika, że 
jest trochę rozżalony na redakcję, bo do tego 
czasu nie otrzymał na kilka listów żadnej od­
powiedzi. Jeżeli to prawda to my serdecznie 
przepraszamy i obiecujemy poprawę.

Na kilka pytań odpowiadamy odręcznie.

Nie prawdą jest, że w Kościele naszym nie 
ma zwyczaju pozdrowień „Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus" — jest prawdą, że 
ten piękny zwyczaj jest zalecany i praktyko­
wany w całym Kościele. To samo dotyczy „Z 
Bogiem" czy „Bóg zapłać". W publicystyce 
natomiast na lamach „Rodziny nie ma tego 
zwyczaju, tego nie robi nawet „Tygodnik 
Powszechny".

O szatach liturgicznych i o naczyniach koś­
cielnych pisaliśmy w jednym z poprzednich 
numerów — prosimy przeczytać.

O tytułach i funkcjach kościelnych trzeba 
byłoby napisać całą stronę. Kiedyś wyjaśni­
my szeroko na łamach „Rodziny".

Z Piotrem — epoką rozprawił się ks. dr A. 
Naumczyk w broszurze pt. „Biblijne podsta­
wy papiestwa rzymskiego" — proszę pilnie 
przeczytać-

Czy Pan myśli, że my nie troszczymy się o 
to. aby żyć prawdą a unikać błędu?

N e dlatego nie uznajemy dogmatu nie­
omylności, że nam to nie odpowiada, tylko dla­
tego, że pragniemy zachować prawdę w 

Ewangelii zawartą, a dogmat ten jest sprzecz­

ny z duchem i literą Nowego Testamentu.

Proszę przeczytać również broszurę ks. E. 

Narbutta pt. „Zbuduję Kościół mój", który 

także spokojnie i źródłowo ten temat omawia.

Co do obrazów koronowanych — prawdą 
jest, że różni malarze malowali Najświętszą 
Maryję Pannę w koronie. My też kilkakrot­

nie zamieszczaliśmy nawet na okładce Jej 

obraz z koroną- To jednak musimy stwier­

dzić, że na koronowanie obrazu nie mamy 

żadnego biblijnego ani logicznego uzasadnie­

nia.

„Oto ja Służebnica Pańska...", oto Jej słowa.

Na pewno pragnie być królową serc wyznaw­

ców Jej Syna — Jezusa Chrystusa, a nie Kró­

lową na wzór angielskiej, holenderskiej czy 
belgijskiej. Do królowania w sercach korony 
naprawdę n ie ' potrzeba.

Co do Częstochowy to jest Matka Boska 
tylko jedna wszędzie. Tak samo jest łaskawa 
w Częstochowie jak w Warszawie, w Nakle
i w Gdańsku. Obraz na płótnie czy na drze­
wie nie ma sam w sobie jakiejś magicznej 
mocy, a Ona tak samo przyjmuje nasze mo­
dlitwy wszędzie. Jest pośredniczką między 
Synem swoim a każdym człowiekiem i nikt 
nie ma wyłączności na Jej łaski. Żaden czło­
wiek i żadne miasto. Od naszej wiary i jakoś- !
ci naszej modlitwy uzależniona jest Jej po­
moc a nie od miejsca, ani wot zawieszonych.

Redaktor naczelny, gdy będzie w Gdańsku, 
zawiadomi Pana i chętnie spotka się na przy­
jacielską pogawędkę.

Łączymy pozdrowienia i  życzymy Boskiego 
Błogosławieństwa w  życiu i w pracy.

KRZYŻÓWKA

P O Z IO M O : 1) a u to r k a  p o w ie ś c i  „ G r a n ic a “ , 
8) m e d y k a m e n t y ,  9) g e n ia ln y  k o m p o z y t o r  
n ie m ie c k i  (1770—1827), 10) d r e w n ia n y  in s tr u ­
m e n t  m u z y c z n y , 13) n a p ó j ,  16) a u to r  „ S p iż o ­
w e j  bram y** 17) a u to r  „ L e w a n tó w “ , 18) p o ­
k r y w a , k la p a , 19) u f n o ś ć ,  20) w id z i  w  n o c y  
ł w e  m g le ,  21) n a  r y b ie  lu b  w  n a b o ju , 24) 
p r z y  s u k n i lu b  w  p o e z j i ,  27) t y t u ł  p o w ie ś c i  
O r k a n a , 28) im ie  a u to r k i s z t u k i  „ P ie r w s z y  
d z ie ń  w o ln ośc i** , 29) c h o r o b a  o cz u .

P IO N O W O : 2) b ra t K a in a . 3) l i s i  o g o n , 4) 
k r e w n ia c z k a  k r u k a , 5) tk a n in a  ż a ło b n a , 6) 
m a la r z  h o le n d e r s k i ,  j e d e n  z  n a j w ię k s z y c h  
a r ty s t ó w  w  d z ie ja c h  s z tu k i ,  7) k a p ła n  s z e ­
r z ą c y  w ia r ę  c h r z e ś c ija ń s k ą  i o ś w ia t ę  w ś r ó d  
d z ik ic h  lu d ó w , 11) z n a n a  p o w ie ś ć  B r a n d y s a ,  
12) s ły n n y  z b ió r  s tu  n o w e l B o c c a c c ia ,  13) 
d o w c ip  w  m o w ie  p o t o c z n e j ,  14) n ie p r z y ­
je m n o ś ć  a tr a m e n to w a  n a  p a p ie r z e , 15) co ś  
d la  b y d ła ,  22) to . c z y m  n ie  g r z e s z y  c z a r o w ­
n ic a ,  23) k lo c , o c io s a n y  p ie ń  d r z e w a , 25) 
z j e d n o c z e n ie ,  z w ią z e k , 26) p r z y p r a w a  d o  p o ­
tra w .

R ozw iązania należy  nad sy łać  w  te rm in ie  
10-dniowym  od d a ty  uk azan ia  się  n u m eru  
pod  ad resem  re d a k c ji z  dopisk iem  na k o p e r­
cie ..K rzy żó w k a '1. W śród C zyte ln ików , k tó ­
rzy  n adeślą  p raw id łow e rozw iązan ia , roz­
losow ana zostan ie  k o m isy jn ie  n ag ro d a : 

PLATER.

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I Z N R  34

POZIOMO: C hłopi, se rd ak , k an o n ad a , m e­
ta, faul. Z aduszk i, k ry sz ta ł. O dra. u jm a . p i­
s ta c ja . ta len t, o rk an y . PIONOWO: chw ała. 
Sofokles, p isa rz , o ska rd , gram , B artek , Aga. 
S łow acki. R ejtan , tapeta . łosko t. re jen t. 
Abel.

KALENDARZ
P A Ź D Z I E R N I K

8 N XX niedz. po Zesł. Ducha
Sw., Pelagii
w s c h . s ł. 5.47 — z a c h . 16.58

9 P Dionizego i Tow. Męcz.
(t ok. 272)

10 W Franciszka
11 s M acierzyństwa N.M.P.. A l­

dony
12 c M aksym iliana Męcz. (t 268)
13 p Edw arda wyzn (t 1068)
14 c K aliksta Męcz. (1 222). For­

tunata

W y d a w c a :  W y d a w n ic tw o  L ite r a tu r y  R e lig ijn e j .  R e d a g u je  K o le g iu m . A d r e s  r e d a k c j i  1 a d m in is tr a c j i :  W a r s z a w a , u l. W ilcza  31. T e l . 8 97-84; 21-14-98.
Z a m ó w ie n ia  i  p r z e d p ła t y  n a  p r e n u m e r a tą  p r z y j m o w a n e  s ą  w  t e r m in ie  d o  d n ia  15 m ie s ią c a  p o p r z e d z a ją c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a ty  p r z e z :  U r z ę d y  P o c z to ­
w e , l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z ia ły  i  D e le g a tu r y  „ R u c h u " . M o ż n a  r ó w n ie ż  z a m ó w ić  p r e n u m e r a tą  d o k o n u ją c  w p ła t y  n a  k o n to  P K O  N r 1-6-100020 -  C e n tr a la  K o l­
p o r ta ż u  P r a s y  i  W y d a w n ic tw  „ R u c h "  W a r sz a w a , u l. S r e b r n a  12. N a  o d w r o  c ie  b la n k ie t u  n a le ż y  p o d a ć  t y t u ł  z a m a w ia n e g o  c z a s o p is m a , c z a s o k r e s  p r e n u ­
m e r a ty  o r a z  i l o ś ć  z a m a w ia n y c h  e g z e m p la r z y . C en a  p r e n u m e r a ty :  k w a r t a ln ie  -  z ł  26, p ó łr o c z n ie  — z ł 52, r o c z n ie  -  z l  104. C en a  p r e n u m e r a t y  za  g r a n ic ą  
j e s t  o  40°'n w y ż s z a  o d  c e n y  p o d a n e j  w y ż e j .  P r z e d p ła ty  n a  t ę  p r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  n a  o k r e s y  k w a r ta ln e , p ó łr o c z n e  i  r o c z n e  P r z e d s ię b io r s tw o  K o l­

p o r ta ż u  w y d a w n ic t w  Z a g r a n ic z n y c h  „ R u c h "  w  W a r s z a w ie , u l.  W ilc z a  46 za  p o ś r e d n ic tw e m  P K O  W a r s z a w a . K o n to  N r  1-6-100024.

Z a k ła d y  W k lę s ło d r u k o w e  R S W  „ P r a s a " , W a r s z a w a , u l. O k o p o w a  58/12. Z a m . 1482. S-47.



KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI
Kodeks Prawa Kościoła Polskokatolickiego w następu­

jący sposób mówi o K ościele Polskokatolickim (Kanon 
3— 6):

„Kościół Polskokatoiicki jest KOŚCIOŁEM CHRZE­
ŚCIJAŃSKIM, ponieważ jako organizacja religijna po­
siada wszelkie znamiona Kościoła Chrystusowego, a mia­
nowicie:

1. Cel oraz środki zmierzające do jego osiągnięcia są 
natury nadprzyrodzonej i oparte całkowicie na wierze w 
naukę Chrystusa.

2. Jest zorganizowaną grupą wiernych, duchownych  
i świeckich:

a) kierujących się w  życiu ustalonym i przez Chry­
stusa normami etycznymi;

b) korzystających z tych samych środków7 Łaski Nad­
przyrodzonej.

Kościół Polskokatoiicki jest KOŚCIOŁEM KATOLIC­
KIM, ponieważ jest żywą komórką Kościoła założonego 
przez Jezusa Chrystusa dla wszystkich narodów ziemi, 
uznających Jego Boską naukę i kierujących się w życiu  
nakazami z nauki tej wypływającym i. Innymi słowy:

a) katolickie są zasady Wiary,
b) katolickie są środki Łaski Nadprzyrodzonej, czyli 

Sakramenty św.,
d) katolicka jest zwierzchność duchowna, będąca Apo­

stolską w nieprzerwanej linii sukcesyjnej.
Kościół Polskokatoiicki jest KOŚCIOŁEM LUDZI 

WIERZĄCYCH NARODOWOŚCI POLSKIEJ, ponieważ:
a) przeznaczony jest do roztaczania opieki religijnej w 

pierwszym rzędzie nad wiernym i Kościoła katolickiego 
narodowości polskiej;

b) żywo obchodzą go potrzeby duchowe i materialne 
narodu polskiego;

c) polski jest język liturgiczny Kościoła (ponieważ laka 
była praktyka Kościoła w pierwszych wiekach, że posłu­
giwał się w swej liturgii językami narodowymi, zrozumia­
łym i dla wszystkich mieszkańców danego kraju).

Kościół Polskokatoiicki w yznaje naukę Jezusa Chry­
stusa zawartą w  Piśm ie św. i Tradycji oraz w orzecze­

niach i uchwałach soborów powszechnych aż do Tryden­
ckiego włącznie.

Jak z powyższego wynika, Kościół Polskokatoiicki jest 
Kościołem Jezusa Chrystusa, wyznaje zasady Ewangelii 
Chrystusowej, przyjmuje wszystkie istotne dogmaty, po­
siada ważnie konsekrowanych, czyli mających nieprzer­
waną i niewątpliwą sukcesję apostolską, biskupów i waż­
nie wyśw ięconych kapłanów, a co za tym idzie, szafuje 
sakramenty św ięte i oddaje kult Bogu przez ofiarę 
Mszy św.

Kościół Polskokatoiicki — tak samo jak Kościół rzym­
skokatolicki — czci Najświętszą Maryję Pannę i Świętych  
Pańskich, odrzuca jedynie przesadny kult reliki ii i naukę 
o odpustach.

Spośród dogmatów, które obowiązują w Kościele rzym­
skokatolickim lylko jednego nie przyjmuje Kościół Pol 
skokatolicki, mianowicie dogmatu o nieomylności pa­
pieża oraz prymatu jurysdykcyjnego biskupów rzym ­
skich, ponieważ Jezus Chrystus w związku z akcją nau­
czania do wszystkich Apostołów, a nie tylko do św. Pio­
tra, pow-iedział, „jestem z Wami po wszystkie dni, aż do 
skończenia świata" (Mat. 28, 20), a więc urząd nauczy­
cielski powierzony został przez Jezusa Chrystusa całemu 
kolegium biskupów, którzy są następcami Apostołów.

Kościoł Polskokatoiicki jest Kościołem przyszłości. 
Nadejdzie czas, gdy wierzący Polacy zrozumieją, że reli- 
gii nie potrzeba importować z zagranicy.

Bóg jest na każdym miejscu i rozumie modlitwy zano­
szoną w każdym języku, także w języku polskim, owszem, 
Polakowi dogodniej i łatwiej jest modlić się w języku  
Mickiewicza, Asnyka i Sienkiewicza, niż w języku Ho­
racego i Cycerona. Zresztą i św. Paweł Apostoł mówi, że 
woli pięć słów' powiedzieć w kościele w języku zrozumia­
łym, niż dziesięć tysięcy słów w języku niezrozumiałym  
(1 Kor. 14, 19).

Nade wszystko zaś pamiętać należy o jednym: Jezus 
Chrystus nie monopolizował ani swej nauki, ani swego 
Kościoła, treścią Jego życia i działalności było pragnienie, 
aby jak najwięcej ludzi zbawiło swe dusze. W tej myśli 
działali również Apostołowie zakładając poszczególne ko­
ścioły narodowe, stanowiące w sumie jeden Kościół Po­
wszechny — Kościół Jezusa Chrystusa.

NA ŚWIĘTO
W O J S K A  P O L S K I E G O

OŁNIERZ polski od wieków stał 
na straży naszych granic i naszej 
wolności.

Żołnierz Wojska Polskiego w 
naszej Ojczyźnie Ludowej ma 
rozszerzone praw a i obowiązki. 

Jest on pełnym  obywatelem, który nie tylko 
strzeże naszych granic, broni wolności, gdy 
jest zagrożona, lecz także broni zdobyczy spo­
łecznych pokojowej pracy i wie dlaczego 
broni.

Jest on związany ściśle z życiem i szczęś­
ciem swego narodu nie tylko w okresie wojny 
lecz i w czasie pokojowej pracy.

Wszyscy pragniem y pokoju. Młodzież spie­
sząca do szkoły, robotnicy, którzy co rano po­
dążają do fabryk, rolnicy, którzy orzą i sieją
— wszyscy, którzy twórczą pracą budują m i­
łej ojczyźnie dom. Dlatego Święto W ojska 
Polskiego — to nasze święto — święto wszyst­
kich Polaków, którzy Ojczyznę swą miłują.


